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ROCZNICA POWSTANIA STYCZNIOWEGO,

Moc jest w nas wielka. Moc w narodzie
naszym niespozyta. Moc jest bos-my duchem
mitosci olbrzymiej mozni—bos-my w wigkszosci
narodu przechowali z dziada na ojca z ojca
na syna te milosc — Milosc Wolnosci —
Milosc naszej Wielkiej Polskiej Ojczyzny. A
gdy matki nasze pod knutem cara moskiewskim
szeptaty dziecieciu wielka tajemnice tej mitosci,
gdysmy my naréd polski knuli spiski—goraca
krwia mtodych bohateréw—stygmatem najwiek-
szych ofiar, mak i utesknien je znaczac, toSmy
jeno tej niespozytej mocy naszej wyrazem byli.
Ona nie dala narodowi naszemu zgnusniec i
spodli¢ sie. | gdy staba matego serca czesc
narodu — gdy nikczemni z wielomilionowego
tlumu, sprzedali lub zapomnieli te moc nasza,
wstawat olbrzymi Duch Tradycji, wcielat sie w
jednostki, ktére zrywaty plesn gnusnosci z naro-
du, poruszaly drzemigce dusze ogromem pos-
wiecenia, krwig i $miercia najlepszych. Ci
najlepsi z narodu, ktérzy wedlug egoizmu -
czerstwej mysli pojec, szalericami byli, utopi-
stami to Nasza Moc. | my$my dzi$ dumni jestes-
my z tego szalefistwa naszego, bo poznalismy,
ze byta to jeno nasza niespozyta sita—niezwalcj
zona moc, Pyszni jesteSmy potomkowie, gdy
chodzimy w chwale ojcow naszych. Ale my
mozemy byc dumni, bo$my ich krwig i koscia,
ich ducha nieodrodnymi nastgpcami.

Rok 1863! Jest to jedna z najwigkszych,
najdrozszych, najpigkniej szych kart w historji
polskiej. W owym pamigtnym roku nar6d
polski, bedac w niewoli, posiatna wielka krwawa

Z PAMIATEK POLSKICH NA
SYBERIJL

Na Syberji nie znano dawniej Polakow. Z
poczatku niechetnie i bez zaufania przyjeto ich
w krainie, do ktérej Rosja tak licznych wysiata
przestepco a czasem swych synéw najlepsz-
ych.  Mozeg styszano tam o rozpaczliwej walce,
ktéra Polska podjeta dla zdobycia wolnosci,
lecz jej nie zrozumiano i niechetnem okiem
patrzano na zestaicow jako wewnetrznych
wrogow. Co prawda, nie rozsiewano tu jeszcze
tej nienawidci rasowej i nie znano jeszcze tego
zoologicznego patrjotyzmu, ktéry w zachodniej
Rosji wybujat tak gwattownie wiasnie wsrod
chwastéw najlichszych  spoteczeristwa. W
kazdym razie byli to nowi przybysze, ktérzy
stworzyli konkurencje w pracy i zarobku.

Lecz tutacze—Polacy potrafili przetama¢ mur
chinski sztucznie zbudowany pomigdzy nimi i
ludem, Umieli rozproszy¢ nienawis¢, i nieufnosc,
zdoby¢ sobie miejsce zaszczytne w nowem
$rodowisku i przystosowa¢ do pracy swe
zdolnoéci i swoj rozum.

Wyrosi wiec wsrod miejscowego ludu ideat
polaka, istoty wyzszej, rozumniejszej, poswieca-
jacej sie dla blizkich. W niektorych miej
scowosciach tak silnie przechowata sie pamig¢ o
jego czynach i pracach ze cale wsie i
miejscowosci  nazywano  wedtug  imienia
osiedlericow polskich.

Tak naprzyklad nad daleka Lena jest osada
Koroli, nazwana tak od imienia bytego
powstarica “ Karola,” ktéry tak sie wrazit w

ofiare kwiat swoj “ najlepszy ”. Nie jednostki,
nie grupe tylko, lecz wielki odtam ludnosci, bo
200.000 powstaricow. Stoczono woéwczas 600.000
bitew i potyczek, legio 40.000.

Pigkna to byta jedyna w hjstorji ofiara narodu
i nie natychmiast lecz w przysztosci wydala ona
owoce. Na rok ten przywyklismy patrze¢, jako
na rok zatoby, smutku i pesymizmu wielkiego,
bo za duzo wéwczas naréd krwi swej utoczyt
serdecznej, za duzo ofiar poniosl. 1przeto jekliwie
i we Izaeh, a smutku duzym $piewa o nim piesn
i mowi powies¢, i przedstawiaja czesto bohaterow
63 roku beznadziejnie smutnymi szalericami,
Nieprawda.  Spojrzmy na nich przez pryzmat
naszej mocy narodowej: nie byli oni bohaterami
smutku, beznadziejnosci byli mocarzemi poswie.
cenig—podniostymi duchami naszej mocy nies-
pozytej, ktéra rwata sie ku wolnosci, nieoblic-
zalnej mitosci ziemi ojczystej petna. Twardzi a
czyn em nie$miertelny m skwapliwi pohaterowie.
Znalem wielu z nich weteranéw, stuchatem
opowiesci ich w tajgach Syberji i w kraju ojczy-
stym byli zawsze pogodni i stoneczni, bez skazy
zniechecenia, a z moca przekonania. ““Tak byc
musialo —nie my pierwsi i nie my ostatni .
A ze walczyli bohatersko, ze szli nie jeno, jako
ofiary na krzyz, na odkupienie—lecz jak bohate-
rowie, ktérych moc wydala, moc ducha—do-
wodzi liczba bitew i potyczek: 600. 1 ze nie
ustawali nigdy i wierni byli zawsze wielkiej idei
narodowej, noszac szlachetna milosc Polski w
sercu, $wiadczy ich zywot na osiedleniu w Sybe-
rjii.  Na kazdym kroku w Syberji sa siady

pamiegc ludu, ze nawet cala osade jego imieniem
ochrzcili. Podobno tak byl przygnebiony losami
narodu, ze wtedy tylko zjawiat sie wsrod ludzi,
gdy trzeba byto okaza¢ pomoc materjalna lub
medyczna.

Na rzece Lenie, na 1864 wiorscie od Irkucka,
nie dojezdzajac do Jrkucka, wiorst 992, lezy
dosc bogate sioto Nochtujsk, a naprzeciwko
niego osada Macza. Byta to droga, ktoéra
kroczyli ongi nasi tutacze.

Wsrod nawpol dzikich Tunguzéw i Jakutow
miat rozegra¢ sie drugi dramat ich zycia—
osiedlenie. | duzo pozostalo na tej Sciezce
cierpied pomnikéw smutnych po umartych
zestaricach.  Kilka mogit znajdzie wedrowiec w
Maczy i Nochtujsku. Imiona tu pochowanych
zestaricow sa : Melchior Czyzyk zm. 1899 roku,
Pietraszkiewicz Antoni w  Nochtujsku,
Swiderski z Mazowieckiego, zm, w Maczy 1905
roku. Stanistaw Szymarski w Maczy 1900,
Bielski i Narkiewicz z Piotrkowskiego.

zastuzonych ziomkow, ktérzy w Jmie Polski
niesli swa prace, obcemu dla nich spoteczenstwu,
a czytajac historje rozwoju kultury na Syberji,
czytamy zarazem historje naszego tulactwa tak
$ciéle sa one z soba zwigzane. Swiadczy o ich
goracej tesknocie, o ich wielkiej nieugietej woli i
mitoéci do wolnosci, zrywanie przy najmniejszej
sposobnosci haniebnych pet niewoli—ich boha-
terska wspaniata $mier¢ : “ Lepiej umrze¢, nizle
zyc w niewoli "

Tak Szaramowicz po powstaniu Zabajkalskim
przed $miercia, idac na rozstrzelanie, zwraca sie
do drzacego, bladego spowiednika w te stowa :
“ Ojcze, powiniene$ nam dodac otuchy, abysmy
my z odwaga przyjeli $mier¢, z reki wroga,
abysmy dowiedli, ze polak umie ginac za wol-
nos¢. Lecz ty ksieze zbladte$ i reka twa,
ktéra btogostawi nas drzy ; badz ksieze prawdzi-
wym polakiem ! médl sie nie za nas, lecz za
Przysztosc Polski. Idea, ktéra przy$wiecata nam
w zyciu nigdy nie zginie 1”

Czy moze byc wiecej bohaterskiej mocy i sity
ducha i pogody w obliczu $mierci ?

A potem wraz ze swymi towarzyszami, pod
lufami karabinéw, w ogtuszajacym huku wystr-
zatéw ginie, wolajac meznie: *Jeszcze Polska
nie zgineta |

Wielka jest Moc Nasza. Niepozyta jest sita
narodu naszego.  Sprawiedliwie dumni byc
mozemy, zesmy polacy! Wielkie jest imie
polskie!  Przez nich najszlachetniejszych z
najlepszych niesmiertelnem jest imie Polski!

W, P.

Z FRAGMENTOW SYBERYJSKICH:
KIEDY WROCE....
18

Daleki Kraj moj—o ! jaki daleki....Dzieta go
gory i szmerliwe rzeki—

Oto Syberja. W $niegach Azji stoje Gdzie
tyle meznych za wolno$¢ polegto—O! w serce
moje—ilez krwi nabieglo...Ja o przesztosci juz
mysle¢ sie boje! Mysi moja tchérzy—i serce
kotacze Z bojazni—ze gdy przed oblicz: stori-
ca Wywloke wszystkie polskie lzy bez konca
Wszystkie meczarnig i wszystkie rozpacze Serce
me strasznym szlochaniem zaplacze—Serce me
peknie—na grobie wygnancow—zZa wolno$¢
Nasza i Wasza—powstaricéw |  Dzi$  kiedy
Polska tak dla mnie daleka Burza miotana—ciszy
jeno czeka—Badz cicho serce....Na przodkéw
mogile Hartujmy sity—by czekac na chwile
Wielka | na chwile dziatania—Na chwile teskna
—~Polski powitania.—

Nie przeto czuje w sercu moim trwoge Ze
czynéw wielkich opisa¢ nie moge—Gdy widze
przodkéw moich krwawa droge....Jeno, ze
serce—tej meki nie zniesie—Mysi przerazona w
mak zblaka sie lesie. Na oblakany mozg
zwatpienie wdzieje | moze stracie powrotu
nadziejel....

O jak delekie mego kraju zorze.! Jak ptak
w jesieni o powrot sie trwoze—I mysia owa

czy wroce jeszcze? ...

W. LAZEGA.
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Z DRAMATOW DZIECIECYCH NA
SYBERJI.

DOM POD TRUMNY | KRZYZA ZNAKIEM.
o tych prostych petnych
godnosci i prawdy zyciowej dramatach, w
biednych matych chatupach opowiadane.
Lubie sluchac o tych szarych heroicznych
dziejach, opowiadanie, ludzi matych, a jednak
w swej prostocie wielkich, w przezyciu dramatu
wiasnego mocnych. Ludzi kryjacych sie w
tlumie powszednim, nieznanych a szalonych
poswieceniem i mitoscig. | drzy me serce
rozkosza ciekawa stuchacza, gdy znajdzie cenny,
szlachetny klejnot, w $mietnisku nedzy ludzkiej,
w szarzyznie dnia powszedniego....

Lubie, ze szmaty brudnej zycia, wygrzeba¢
perelke przepigknej duszy ludzkiej i wynies¢ ja,
ku stonicu, ku $wiattu—na widok, aby btysneta,
jakoby tecza promienna, setkami Isnien, aby
migotata cudownym $wiattem prawdy i piekna
porywajac oczy patrzacych ku sobie.  Niech
sie napoja oczy pigknosciag czynu niech sie
rozkochaja, zachwytem sie przepetnia, na widok
cnoty cichej, upartej i twardej, mocy wielkiej, a
ukrytej w malem mizernem ciele, kedys w
nizkiej chatupie, w niedoli, nedzy ludzkiej, w
nizinach schowanej....

Lubie sluchac,

Jaka$ potezna $lepa nieobliczalna mitos¢,
petna godnosdci, a $wieta, trwajaca lata cale,
jakie$ zaparcie sie siebie otwarte a uparte, a
potulne, i skromne dla obcych, jak zywot
kopciuszka, w ciszy, gdzie§ w malem kotku
rodzinnym—ktéry nieznany i na stawe
nieczyhajacy wart jednak tylez moze, co gromki
bajeczny rozmiarem niezmiernym, podziwem
napetniajacy uszy ludzkie, opowiescia potezna
czyn bohatera co leb urwie hydrze, do nieba
siegnie po laury....

Peretka w szmatach brudnych zycia, w
szarem biocie zycia peretka—ta, to mito$¢
szalona, romantyczna w prostem ukrytem zyciu,
ta przepigkna milosc, ktéra bezmiarem uczucia
szarpana trawi ciato i jak w legendzie ludowej,
zmartemu kochankowi—upiorowi krewserdeczna
oddaje, az oczy slepnaz ogromu kochania, az
niemoc rzuca na loze w wielkiej tesknocie
odbiera sity powoli—ciato odretwia, ktére paraliz
bezruchem dotknie.

Lata markotne, smutne lata dtugiej wedréwki
wsrod obcych za skarbem ukochan w sercu. Ta
naszego plemienia moc i duma, naszego naszego
plemienia wielko$¢ i niepozytosc.

Co polskie—co od matki z piersi wyssane
nosi sie w sercu jak najéwietsza tajemnica, iak
sakrament. Te sa peretki dusz polskich w
szmacie brudnej zycia—w szarem biocie zycia
peretki, ktére chcialboym na $wiatto wynie$¢ i
pokaza¢. Powtarzam kryja one sie w szarych
chatupach, w ciasnych izdebkach, kedy
markotna niedola rozsiadta sie, a ludzie o kawat
chieba wolaja—a w pracy o ten kawat nie ustaja
od otwarcia sennych zmeczonych niewyspanych
powiek o szarym § e do péznej nocy....Kedy
oczy zagaste—beznadziejne powieki zaczerwien-
ione, zmeczone blade jagody, glebokie bruzdy,
myéli  ciezkich, trudu i znoju przezyc
wstrzasaj acych dusze gotebia i czysta, jak Iwica
karmiaca pokolenie i walczaca z ngdza codzien-
na o dole dla miodych.

Niejedna perle taka odkrytem w wedréwkach
swych na Syberji—wystany na poszukiwanie
dzieciecej sierocej niedoli polskiej.
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Taka perle znalaztem miedzy innemi w miescie
nad wielka rzeka Amurem, gdzie ustréj
komunistyczny, czyli bolszewicki wtadna reka
terroru krwawego wprowadzi! bezmyslna negacje
i pogarde wszelkich przejawéw samodzielnego
ducha ludziego, sttumitwszelkie zywsze porywy
zycia, wsrod, mieszkanicow, wttaczajacy ich w
gluche beznadziejnie nudne pudlo sowieckich
formutek—

W  Blagowieszczensku, w zamartem od
przesladowan komuny sowieckiej miescie, ukryta
sie mysi polska i skurczyto sie, co bylo jeno
polskie—za drzwiami cichych sypiali rodzinnych
iw mate ciasne izdebki, gdzie sionce zaziera
matym promykiem przez zalepione papierem
okienka, gdzie powietrze zywe, wiata tylko prze
otwierajace sie zrzadka drzwi te'sa gluche,rza-
mykane przed obcym nieufnie. Obcy przynosi
tam z soba podejrzenie i bojazn wroga
szpiegujecego $miech i rado$¢—aby je zagasi
krwi posoka i lekiem $mierci zal Wiec
tatwo ci sie otworza serca polskie i nietatwo do-
staniesz sie za drzwi zamkniete. Ale gdy juz
raz wejdziesz do takiej sypi gdy Cie raz
zaprosza do takiej izdebki, a drzwi i okna
szczelnie sa zamknigte, Sciany zasie uszu nie
maja—owiewa cie wnet atmosfera ciepta ser
decznego. Jestes pomiedzy swojemi. Jestes
wsrod polskiej rodziny, wsrod wspomnien
dalekich cichych, goracych, wsrod westchnien i
skarg na dole—niedole..,,| zapominasz wéwczas
o tych pustych gluchych ulicach miasta, skad
ponury terror wymiétt wszystko, co sie chcialo
smiac i co chcialo zyc rado$nie i stonecznie....

Mroz tam syberyjski, klimat chtodny surowy,
nielitosciwy, jak ten porzadek rzeczy komun-
istyczny, bezradosny i szary, jednostajnoscia
nudny.

Zapominasz o tern Znalazte$ sie w gniazdku
polskiem, cieptem, serdecznem. Tu mieszkaja
biekitne dusze zaslepione serca, mitoscia, a tegie
tradycja i bogate skarbem gteboko ukrytym,
przyniesionym z dalekich ojczystych siedzib....
Odkrywa sie cymborjum duszy polskiej
widzisz, jak leza na dnie jej i blysz cza
niefalszywe perty kosztowne....|  styszysz,
ciekawoscia zdjety, opowies¢—dramat zycia,
zaiste godny piora wielkiego, szeptany w
prostocie ducha. Az zdumiewasz sie sile
niespozytej duszy polskiej.

Biotka K. jest stara panna—pos$wiecita cate
swe zycie rodzinie swej siostry. Kto tam zgadnie
wiele przezyc i dramatéw przeorato skiba
udreczen przez jej serce? lle gluchych cierpien
kamieniem gniotto to serce stare? Ona oddala
lat szeregi $lepej, ofiarnej mitosci. Cale swe
zycie mozolne, uparte poswiecita dzieciom siostry
swej, ktore kochata po nad miare na swiecie,
dzieci te byly jej alfa i omega—poczatkiem i
koricem wszystkich trosk, radosci, marzen,
mysli i czynéw codziennych. Dzieci te byly
dla niej skarbem cennym, osia biegu jej zycia.
Ona dla nich byta ojcem, bo od szesciu lat
pracowata, zarobkujac szyciem na wychowanie
i wyksztatcenie ich. Zastepowata dzieciom
matke, ktéra lezata, ciezarem wielkim dla nich
w domu, sparalizowana i $lepa. Byfa dla
dzieci mentorem madrym, opiekunka i ciotka
zarazem.

Zkad tyle sity znalazto to zszargane watle
ciato? Szereg lat od $witu do polnocy, jak
robocze bydto, ciagnac jarzmo cigzkiego trudu,
aby nietylko dzieciom dac kawatek chleba

Ze starej sztuki japoniskiej: | sen.

Ancient Japanese Paiting.

codziennego, lecz ksztalcie je w naukach.
Zmieniaty sie rzady—przewroty polityczne
wstrzasaty krajem, ona przetrwata burze socjalne
i rozruchy krwawe niedbata na to, zapatrzona
na dzieci siostrzane, wuparta w S$wietym
obowiazku, Dla niej nie bylo ani sowietéw
moskiewskich, ani ich przeciwnikéw. Wnet
orjentowala sie w potrzebach rodziny, dostrajaala
sie do chwilowego otoczenia i nie schodzita z
drogi ciezkiej przeznaczeri, ktéra sobie sama
wytkneta.

Wyniesiona tradycje z dalekich gniazd rodzin-
nych przekazywata dzieciom jak na na-
jéwietsza swietosc.  Dzieci te wiec chowaty
sie po polsku, choc urodzity sie w obcej ziemi i
nigdy nie widziaty gleby rodzicielskiej ojcow
swoich.

W otoczeniu wrogiem, obcem, w.zmaganiu
sie z nedza, w biczowaniu losu, ktoryr zadko
byl hojniejszym, w rzucaniu promykéw i
usmiechéw stonecznych szczeécia na jej drodze
ona pozostata polka wierna przekazanym
kochanym tradycjom, ktére szty za nia przez
cale zycie tutacze, wijac sie jak ztota stoneczna
nic kedys z utraconym rajem z lepszym krajem
jataczacym.

Pamietam szary, zimny, listopadowy poranek.
Mroz skul w lodowe wiezy srogie $wiat otacza-
jacy-widnokrag, ziemi. Szadz mrozna posiadia
optotki, dachy domow ktére strzelaty slupami
dyméw biatych.  Kropelki dtugie krysztatowe
lodu, zwisaty z okapow, wystajacych domu, jak
zyrandole wyrwane za szklanych bajecznych
patacéw. Przez glucha posepna ulice przebiegi
w wytartem ubranku chtopak Zreszta wokol
pustka $niada przewlekta sie w spokojnosci
ulic.

Zreszta nikogo wiecej.  Zimny i nieprzyjemny
przejmujacy wiatr wdziera sie pod kusa odziez.
Uszy chiopaka od mrozu zaczerwienione,
policzki blade jednak, snac glod wycisnat swe
znamig na nim, snac anemja pod ta mioda
skora chtopca rozcieficza bladoscia barwnik
krwi.  Ociezale biegnie wyrywajac z pod nog



skrzyp $niegu i znika na zakrecie ulicy, Domek z
zielonym dachem $niedzia szronu przysypany.
Okiennice zamkniete, ganek drewninany, farba
zastarzata powleczony, niby pokostem martowo-
ty i samotnosci. Jaka$ ciezkosc przygniata
dusze przechodnia.  Przykrej ciszy wrazenie.
Bezmierna wokoto szarzyzna zycia. Gdzie
sionce ? Gdzie btekity ? Gdzie $miech radosny
i srebrny szczeécia chychot? Niema go tu i
nie byto.......

Do ganku przybity krzyz i trumna czarna. Z
pod tego znaku wybiegi chtopak anemiczny
krokiem ocigzatym przebiegi ulice i zniknat tam
na zakrecie. Tu mieszka ciotka K. Echem
grobu odezwaty sie drzwi starego domu od
uderzenn moich zewnatrz i echem pobiegly kedys
dalej wewnatrz.

Cisza. Nastuchuje—stoje chwile. Milczenie—
jakby ten krzyz i trumna na szyldzie byta oznaka
grobu wewnatrz. Cisza i pustka. Ani ducha.
Po chwili namystu 'wchodze na podworko.
Zwyczajem ruskim na wschodzie otoczone
wysokim deskowym parkanem i wyniosta
brama z daszkiem. Ogrodzony, jaki$ zamkniety,
ghuchy bardzo $wiat. Ubogie zycie patrzy na
mnie btademi oczami smutku i szaroéci.  Prze-
gnite deski na schodach. Drzwi boczne domu
obite niechlujnemi zabloconemi i zaszarganemi
szmatami wojtoku zwisajacego klakami i strze-
pami, ktoremi wiatr lekko porusza, a sople lodu
krysztatkami je pokrywaja, jak lukrem, szem rza,
podobnym do szklanego paciorkéw szelestu.
Pustka, ni zywego ducha.

D. C. N.
W. LAZEGA
Przypisek od Redakcji: Opowiadanie ninie-

jsze spisane podczas wedréwki do Syberji z

prawdziwego zdarzenia przez  delegata

Polskiego Komitetu Ratunkowego Wie -.czy-

slawa Piotrow—skiego.

WIESCI Z JAPONII.
WIECZERZA WIGILIINA.

D. 24 grudnia 1921 r. Poselstwo Polskie w
Tokyo urzadzito wspélna wieczerze wigilijna
dla polakow zamieszkujacych to miasto. Do
obecnych poset p. St. Patek wygtosit przytem
nastgpujaca przemowe

“ Szymariski pieknie opisat smutna wigilje
polska na obczyZznie. Zestaricy polscy zyli w
tundrze syberyjskiej.—Z poczatku w chwilach
wolnych od pracy zyli wspomnieniami.—Potem
tesknota opanowata ich serca w sposob
bolesny, tragiczny, chorobliwy. — Postanowili
zwalcza¢ ja praca, tlumie milczeniem, nie
wspomina¢ o kraju—Ale nadeszta wigilja.
Zebrali sie, aby spedzie ja razem.—Starali sie
nrzadzic ja tak, jak kiedys, jak dawniej, jak w
Potsce.—A kiedy juz mieli zasiasc do wieczerzy,
jeden z nich, ktéry ostatni otrzymat list z kraju,
wydostat jak relikwie, z wielka ostroznoscia, z
koperty nadwyrezony w drodze kawatek optatka
i rzeki wzruszony:

Przedewszystkiem, starym ojcow zwycz-
ajem, podzielmy sie optatkiem ...

Wyrazy te przepetnity czare wezbranych w
ich piersiach uczuc.—Wszyscy wybuchneli
ptaczem i tkali dtugo, rzewnie i bolesnie....

Porownajmy ich wigilje z nasza.—My takze
daleko jesteSmy od Ojczyzny, takze—nie
wsrod swoich, a o ilez jesteSmy szczesliwsi.
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Oni mysleli o Ojczyznie zakutej w kajdany, o
Ojczyznie rozewiartowanej, o Ojczyznie w nie"
woli, o rodakach, ktérzy za najczystsza milosc
dla Niej musieli cierpie¢ w wiezieniach lub
krwig znaczyc swe siady na $nieznych stepach
Sybiru.—A my widzimy Polske zjednoczona,
niepodlegta i $miato zdazajaca ku wyzynom.
Mamy szczescie i zaszczyt Jej sluzyc i Ja wobec
innych panstw reprezentowa¢.—

Jestedmy bardzo szczesliwem pokoleniem.
Przed nami zistepy cale za Polske walczyty i
zamknety na wieki oczy, nie ujrzawszy
wschodzacego storica—Na okres zycia naszego
przypadlo zniwo z dawnych i nowych posiewéw.
My ujrzeli$my to sionce.—

Przodkowie nasi umieli za Polske umiera,
my musimy umie¢ dla Polski zyc. Musimy
odptacie losowi za to szczescie, ktére nam
przypadlo w udziale.—Musimy z zycia zrobi¢
hymn dziekczynienia.

Jutro jest dzien Bozego Narodzenia.—Zyczymy
sobie nawzajem azeby w sercach naszych
narodzity sie takie pragnienia i ideaty, ktore
przyniosty by nam szczescie i poprowadzity by
nas do szlachetnych celéw po najpigkniejszej
drodze zycia—

Dzielac sie optatkiem wspomnijmy o tych,
ktérych obraz nosimy w sercu, a ktérych z
nami niema: wiec o Polsce, Naczelniku, Sejmie,
Rzadzie i rodakach w kraju pozostajacych, wiec
o tych, ktérzy za Polske walczyli i legli, a ktorzy
zyja w naszej pamieci, wiec wreszcie o tych,
ktérzy pozostali jeszcze poza krajem i zyja w
optakanych warunkach. Oby im jaknajpredze-
lepiej byto.—"

W uroczystoéci  brali udziat  oprocz
mieszkaricow Tokyo, osob prywatnych, in
gremio urzednicy Poselstwa, prezes Polskiego
Komitetu Ratunkowego i pracowniki tegoz.

WYBUCH WUIKANU ASAMAJAMA

Dnia 14 stycznia lekkie trzesienie ziemi
odczuwato sie w miescie, niby lekki dreszcz
ktérym ziemia matka od wewnetrznych wzruszen
zadygotata....... Skutki to erekcji wulkanu Asama,
znajdujacego sie o kilka godzin jazdy od Tokyo,
a ktéry szczegdlnie niespokojnie zachowuje sie
w ostatnich czasach, wyrzucajac lawe i chmury
dymu z okrutnym hatasem i gromem podzi-
emnym. Asama Jama 8.130 stop jest jednym z
wigkszych wulkanéw wJaponji. ktorego dziatania
wybuchowe nie ustaja dotychczas. Najwigkszy
wybuch miat miejsce w 1783 roku. Lawa woéwc-
zas pogrzebane zostaty kilka wsi miasteczek i
okoliczne lasy.

Tokjo. Asakusa-park.
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POZAR W TOKYO.

W Tokyo splonal w $rédmiesciu wielki gmach
gtéwnej poczty z zabudowa niami dokota. Straty
obliczaja sie miljonem jen. Pozogi w Japonji
sa zywiotowa plaga, ktéra trapi ludnose chroni-
cznie. Plona cale osady, kwartaly i dziel-
nice .niasta sporadycznie. ~Staty sie one chlebem
powszednim, ze nikogo ani dziwig, ani trapia
oprocz poszkodowanych. Powiedziat kto$ o
Japonji, ze stynie ze swych zlocieni, gongow i
....... pozarow. Sezon zimowy, okres najmniej-
szych opadow atmosferycznych jest réwniez
okresem najwiekszej liczby pozarow. Co pewien
czas, szczegdlnie w nocy rozlega sie przerazliwy
swist syreny strazy ogniowej i slychac okrzyki
gloszace wraz z uderzeniem bebna nazwe dziel-
nicy i ulicy, gdzie sie wszczat pozar. Te klecone
z bambusu i cienkich dyli sosnowych, z papiero-
wemi $écianami i drzwiami domki japoriskie, w
ktérych précz tego podiogi sa zasiane matami z
ryzowej stomy, opalanych “hibaczami , t. j.
rodzajem przenosnego drewnianego piecyka z
zarzacemi sie weglami od malej iskierki zapalaja
sie gwaltownte i w mgnieniu oka, jak zapatka
trawia sie. Domki te oprocz tego ze budowane
sa z palnego nadzwyczaj materjalu kupia sie
jedne obok drugich. Zorganizowana doskonale
straz ogniowa w miescie nie jest w stanie zarad-
zi¢ ztemu, gdyz zanim zdota przybiedz z pomoca,
juz kilka dotnkow odrazu stoi w ogniu i ginie z
kretesem bez ratunku pastwa ptomieni dobytek
mieszkancow.

MISCELLENEA
Dnia 20 stycznia do Tokyo przybyt wielki
wodz Francji, marszatek Jozef Jakob Cezar
Joffre. ktéry przez wspaniata batalje na Marnie
rozgromit armje niemiecka /2500 000/ ocalit

Paryz i Francje. Thmy Japonczykow z
entuzjazmem spotykaly na stacji sedziwego
bohatera z okrzykaml “ Wiwat Francja I” 7ﬂumy
mk)duezy z chor ni  witaty

goscia.—Cale miasto przybrane w barwy narodo—
we fancuskie i storica japoriskie.

Wieczorem odbyt sie pochod miodziezy
japonakiej z lampionami, czarodziejski, tworzac
oryginalny widok.—

Joffre przybyt z zona i cérka i ma zamiar
zwiedzie Japonje.

Ks. Tulpain misjonarz francuski w Tokyo
Azabuku otrzymat z Polski list dziekczynny od
arcybiskupa  Mohylewskiego i  Metropolity
katolickiego na Rosje za opieke jego nad
jencami polakami w Japonji oraz sierotami z
Syberji przejezdzajacemi, polskiego Komitetu
Ratunkowego do Ameryki.

Asakusa Park, Tokyo.
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Polski Komitet Ratunkowy w Tokyo otrzymat
od delegata swego d-ra J. Jakobkiewicza z
Ameryki listy polecajace do poselstw i knsuola-
tow polskich od Ministerstwa Spraw Zagranic-
znych w Warszawie departament konsularny w
celu zbierania funduszéw dla ratowania
uchodzcéw, a zwiaszcza dzieci po!sk:ch

S. P. MARKIZ OKUMA.

D. Il stycznia 0 goaz. 7 rano zmarl w Tokyo
Mark;z Shigenobu Okuma, jeden z najwiekszych
mezow stanu i dziataczy spotecznych nowocze-
snej Japonji. Okuma urodzit sie w 1838 w
prowincji Toga /wyspa Kioshu/ a wiec liczyt
z gora 84 lata doczesnego zywota. Ojciec
Okumy byl samurajem z rodu Soga, komend-
antem twierdzy Nagasaki, odumarl go w
miodocianym wieku, bo wéwczas, gdy Okuma
miat zaledwie osiem lat. Okuma pobierat
nauki wspotczesne, ktére zasadzaty sie wowczas
na uczeniu sie na pamie¢ klasykow chinskich i
BUSHIDO: kodeksu moralnosci i obyczajnosci
w szkole samurajow.

Tam to po raz pierwszy zrozumiat on wyzszosc
kultury europejskiej i wystapit przeciwko
martwemu systemowi nauczania i wychowania,
zostawszy przywoédca ludzi nowych pradéw,
ktorzy stali w opozycji przeciwko zakorzenion-
emu mniemaniu, ze wszystko co pochodzi z
Zachodu, z Europy jest wrogie i niebezpieczne
dla Japonji. Poniewaz woéwczas w Japonji
dominowaty wptywy Holandji i Angielskie,
Okuma posiadt oba te jezyki.i szczegdlnie z
zimilowaniem badat matematyke. Gdy powstaty
zamieszki w kraju i wybuchta wielka wojna
bratobdjcza o wiadze nad Japonja pomiedzy
Shogunatem i wojskiem cesarskim Okuma ze
swoim kotkiem przyjaciét byl pewnym zwy-
ciestwa cesarza, bedac po stronie tego ostatniego.

Po zakoriczeniu walki i wielkiej restauracji
rzadéw i praw w Japonji przez cesarza Meji,
Okuma w roku 1868 zostat powotany na wysoki
urzad radcy dworu i predko wyrobit sobie stawe
znakomitego dyplomaty. Odtad szybko po-
suwat sie po szczeblach odznaczenia i urzedu,
grajac  jedna z pierwszych roli w wielkich
reformach Meji. A wiec zaciagal pozyczki
panstwowe i sptacat je. Jego staraniom usilnym

zawdzigcza Japonja likwidacje feudalnego
samuraj kiego ustroju i wprowadzenie rzadu

konstytucyjnego. Byl on ministrem skarbu od
roku 1871 do 188l Jest on .réwniez
zatozycielem partji postepowej. W roku 1888
mianowany zostat ministrem spraw zagraniczn"
ych. Na tem stanowisku bedac doprowadzit
wszystkie umowy i sojusze zawarte ze szkoda
kraju z panstwami obcemi, zmienit i przerobit,
majac na wzgledzie dobro paristwa. W roku
1896 nie porzucajac teki zagranicznej piastowat
réwniez teke rolnictwa, lecz w 1897 roku podat
sie do dymisji. W 1898 roku sformowat ga-
binet w parlamencie, ktory trwat 6 miesiecy.
W 1914 roku ;cesarz zlecit mu utworzenie
gabinetu, ktory trwat pod jego kierunkiem dwa
lata. W 1916 roku Okuma zostat nagrodzony
tytutem markiza i otrzymat wielki order
Chryzatem.

Gdy otrzymat dymisje i zeszedt ze swego
stanowiska nie pozostawit jednak partji
postepowej, zyw-o0 sie interesujac jej sprawami i
bedac peten entuzjazmu i energji zodziwiajacej,
ktdra go nie opuszczata do $mierci.

On to byt zatozycielem stynnego w Japonji
uniwersytetu Waseda, jednego z najpoputarniej
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S. p. Markiz Okuma.

The deceased Marquis Okuma

szych i najwigkszych uczelni prywatnych w
Japonji. Byl on réwniez prezesem uniwersytetu
kobiecego w Mejiro.

Imi¢ Okumy zostanie na wieczne czasy
zwigzane z zatozonym przezen uniwersytetem.
Nazywano go w Japonji “ Medrcem z Waseda,”
gdyz do jego opinji przystuchiwato sie spotecz-
enfistwo japoriskie z wielka uwaga. Zasada jego
byto zawsze bra¢ od kultury europejskiej, co ta
ostatnia dawata najlepszego i najpozyteczniej
szego i zakazem niezapominac réwni o
wtasnych swoistych pieknych rysach obyczajow,
zwyczajow i praw japonskich. Byl on réwniez
z zasady szczerym demokrata, jego zastuga w
czesci jest, iz Japonja staneta w pierwszym
rzedzie najwiekszych mocarstw $wiata. Byl on
doskonatym méwca—uwazano go za wyraziciela
narodowego kierunku. Byl on mezem Japonji
ktory stal tacznikiem miedzy staremi i mlode
laty. Dewiza jego bylo * Ufa¢ Narodo
Uniwersytet Waseda to wiasnie ten pomnik
niezniszczony zaufania do narodu. Z jego
$miercig umiera jedna z ostatnich osobistosci
z’otego wieku historji Japonji—-odrodzenia Meji.

= Py ®
Z.CYKLU: W JAPONJI
I

To Kraj Dzieci...
Radosne wsrod ulicy dziecece okrzyki
To kraj dziet nikt tutaj biega¢ im nie broni
Nikt nie krzywdzi....... Niby ptaszek ptaszkagoni
Biegaja drewnianemi stukajac trzewiki.
W uliczkach pedzi riksza, pot $cierajac z skroni
Pot kroplisty ciezkiego wysitku poniki
Dookota otwarte z cackami kramiki
| riksza dzwoneczkami nieostroznym zdwoni......
Blizniego blizni w kolaske zaprzega—
Dziwny zwyczaj, jak wszystko dziwne jest w tym

Przed wiadca rycerz na zywot przysiega
| pruje swe jelita w starym obyczaju—
Haraki .Banzaj! Dzielny samuraju,
Wielka twa przeszto$¢—dzi$ wieksza potega.......
O! Chcialbym—aby serca tak wiernemi
W Polsce mej byty—przysiegi swietemi
A wigksza jeszcze Potega mej Ziemi |
W. LAZEGA




Pizy wyrobie latarni (lampionéw) papierowych.

SWI1ETA JAPONSKIE.
SWIETO SIEDMIU ZIOL.
Swieto obchodza 7 stycznia.

ro japonsku brzmi: nana kusa /t.j. nanatsu—
siidm i kusa : trawa / Siedm rozmaitego gatunku
zi6t, o $wicie zebrane, gotuje w wodzie czystej
gospodyni domu. Ziele przygatawia sie pokra-
jane na drobniutkie kawateczki, przy pomocy
dwadch siekaczy. Uderzajac siekaczami rytmicznie
w takt gospodyni domu $piewa

....... Todo no tori no
wataranu saki ni........
/% Pierwsza, ktéra ptak chinski
przybyly, na nasza ziemie..../

Opowiada jedna z legend japorskich, ze
monstrum—ptak przyleciat z Chin do Japonji.—
Kiedy ? legenda milczy. W wiekach zamierz-
ch'ych...... Sile ptak ten miat magiczna, spr-
owadzajac $mier¢ na kazda osobe, ktdra spojrzata
na niego. Pewna stara wloscianka, za porada
jednego z wrozbiarzy, przygotowata sekretny
preparat—ekstrakt z siedmiu ziol.  Mistyczny
ptak, gdy najadt sie i napit wywaru z siedmiu
ziol—otrut sie i zginat. Tak moéwi legenda.

Od rana 7 stycznia wszyscy pija zupe z
siedmiu ziol, posiadajaca wielka sile magiczna,
daje bowiem ona moc i zdrowie, temu kto ja
uzyje, niezaszkodza mu zadne choroby. Zielona
woda, ktéra otrzymuje sie z gotowania 7-iu ziol
nie wylewa sie precz. Mieszkacy domu
zanurzaja w nia palce, a potem obcinaja paz-
nogcie, moéwiac ze ten sposob utrzymuje
pieknos¢ ciata.

poda! W. Dorszprung
z Harukichi Shimoi
i8/X. 21. Tokyo

SNIEG W TOKYO

Dnia 15 stycznia spadl $nieg w Tokyo na
kilka cali pokrywszy ulice miasta. Japoriczycy z
natury swej wielbiciele zjawisk przyrody wylegli
ogladac i podziwiac¢ rzeczywiscie rzadki i piegkny
widok, ktéry przedstawiaty miejskie ogrody,
oblepione biatym puchem $niegu, pod ciezarem
ktorego uginaty sie drzewa i krzaki, tworzac
bielg przejasna pizenikle aleje, groty zaciszne,
okapy i baldachimy, jakby na obrazku z bajkj
Andersena--.
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Japanese lantern makers.

Z OBYCZAJOW | ZWYCZAIOW
APONSKICH.
8

Skutkiem trzesienia ziemi w grudniu roku
zesztego w Tokyo zepsuty sie wodociagi
miastowe—mer miasta Goto ogtosit w gazetach
wezwanie, w ktorem uspakaja ludno$¢ Tokyo,
zaniepokojona brakiem wody w wodociagach.

W wyjatkach podajemy, jako charakteryzujace
obyczaje japonskie:

“ Goto do obywateli w Tokyo : ”

Zatuje bardzo, ze dostawa wody musi byc
czasowo przerwana z powodu zepsucia sie
wodociagow, dostarczajacych wode z rzeki
Tama do miasta. Jako mer Tokyo prosze
obywateli Tokyo, by mi przebaczyli te ktopoty i
te niewygody, jakie z tego powodu musza
ponosit........

1}
Cesarz do zmartego premjera Hara.

Hrabia Matsuzawa jako przedstawiciel Cesarza
po $mierci Hara odwiedzit dom zmartego
premjera zanoszac pismo od cesarza do zmartego
premjera, nastepujacej tresci: “ Skfadam hotd i
uznanie zastugom oddanym przez Pana krajowi
po Wszech$wiatowej wojnie i tym wysitkom
uczynionym przez Pana dla zapewnienia spokoju
narodowi, jako madremu politykowi....Smutna
wiadomos¢ o Pana zgonie bole$¢ nam sprawita,
nastapit on w czasie, gdyd luga jeszcze i petna
powodzen Kkarjera czekata na Pana.

Posytam swego przedstawiciela, by zlozyl
uszanowanie i hotd pamieci Pana.”

WIESCI ZE SWIATA
Epidemja tyfusu w Rosji.
Epidemja tyfusu nawiedzita ponownie niektére
okolice Rosji sowieckiej. Osrodkiem epidemji
sa okolice potozone nad Wotga oraz Turkestan.
W samej Moskwie znajduje sie w szpitalach
przeszto 2.000 osob cierpigcych na tyfus.
Pomiedzy nimi znajduje sie W. L. Bell, cztonek
amerpykanskiej administracji niesienia pomocy
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MIEDZYNARODOWY KOMITET POMOCY.

Z incjatywy Korpusu Konsularnego we
Wiladywostoku powstat w dniu 27 pazdziernika
Miedzynarodowy Komitet Pomocy dla ej-
scowej gtodnej i biednej ludnosci bez réznicy
narodowosci—oraz dla ludnosci, zamieszkatej w
okolicy Wladywostoku. Komitet ten istnieje
pod nazwa “ Migdzynarodowy Komitet Pomocy
dla glodnpch i potrzebujacych we Wladywostoku
/Vladivostok International Relief Committee’."/
Do Komitetu weszli w charakterze czlonkow
wytacznie cudzoziemcy, wydelegowani przez
swoje kolonje ; sktad personalny Komitetu jest
nastepujacy: Prezes Komitetu p. 1. Luis
delegowany przez Amerykarska Kotonje-prezes
Y.M.C.A,; dwaj vice-prezesi Komitetu: p. A,
Albek, del egowany przez kolonje Dunska i p.
L. Nacwalow, delegowany przez kolonje
Gruzinska: cztonkowie Komitetu: p. L. Arct
inzynier, p. J. Tomaszewski inzynier i p. T.
Bochenski—wydelegowani przez “ Dom Polski **
we Wladywostoku, jako przedstawiciele kolonji
polskiej, pierwszy w charakterze cztonka
Komitetu i pozostali dwaj w charakterze
zastepcow i pomocnikéw cztonka Komitetu p.
Arcta; Vice—Konsul Angielski 'p. Kejw i pani
Pfendlay, wydelegowani przez kolonje Angielska;
p. Riokiczi—Chosoj i p. Chajasida wy-
delegowani przez Kolonje Japonska, pierwszy
prezes Towarzystwa Kolonji Japoriskiej we
Wiladywostoku i drugi sekretarz tej Kolonji; p.
F. Ballerand przedstwiciel Kolonji francuskiej;
p. Studenci, delegowany przez agenta Szwajcar-
skiego Poselstwa w Tokyo ; Konsul Belgijski p.
A. Bodisko, delegowany przez kolonje Belgijska
p. Kju-sjui-lin-przedstawiciel kolonji Chirskiej
Iprezes Chinskiego Towarzystwa Wzajemnej!
pomocy /. D. Roiczek, delegowany przez
Kolonje Estoriska; p. W. Cerbul, delegowany
przez kolonje Lotyska; na sekretarza Komitetu
zaproszony zostat p. T. Checinski agent
Konsularny Polski. Komitet uchwalit przyjscie
z pomoca dzieciom, kobietom i mezczyznom-
inwalidom w drodze zorganizowania przytuliska
i z pomoca dla zdolnych do pracy kobiet i
mezczyzn przez stworzenie warsztatow pracy.
Obecnie juz jest czynna, nalezaca do Komitetu
pracownia dla kobiet, zorganizowana przez
grono angielek z cztonkiem Komitetu pania

Typy: Rybaczka-japonska. $1j)
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Typy : Rvbak—japoriski. g
Japanese types; A fisjerman.

Pfendlay na czele: w pracowni tej znalazto
prace 50 kobiet, liczba ktérych bedzie
podwojona jeszcze w biezacym miesigcu.
Pozatem w najkrétszym czasie otwarta zostanie
w lokalu, bezptatnie zaofiarowanym przez
Chrzescianski Zwiazek Mtodych Ludzi /Y.M.C.
A, szkota dla 200 biednych dzieci, ktore
otrzymywa¢ beda oprocz nauki odzienie i
pokarm.  Najwazniejsza troska Komitetu w
danej chwili jest wynalezienie w $rédmiesciu
odpo wiedniego lokalu na przytulisko dla bezdo-
mnych i gtodnych. Kapitat na powyzsze cele
filantropijne dostarczajag Komitetetowi cztonko-
wie Komitetowi zbierajac wsrod swoich wspot-
obywateli dobrowolne skfadki jednorazowe i
perjodyczne miesigczne. Komitet juz roz-
porzadza dosc powaznym kopitalem, zlozonym
przez wszystkie kolonje cudzoziemskie w
wigkszych lub mniejszych kwotach w zaleznosci
od stanu majatko wego czlonkow kazdej kolonji;
zaznaczy¢ nalezy, ze dotad najobficiej zaopatrzy-

ty Komitet w $rodki pieniezne Kolonje:
Francuska, Dunska, Chiriska, Amerykarska,
Japoriska i Szwajcarska. Powazna pomoc
Komitetowi okazat Chrzescianski ~Zwiazek

Mtodych Ludzi /Y. M. C. A./, ktéry oprocz
finansowego podtrzymania kasy Komitetu dal
bezptatnie lokal w swym budynku przy ulicy
Sujfunskiej na kancelarje i na wyzej wspomniana
szkole dla dzieci. Odziez dla biednych
zaofiarowata sie dosta rczyc Komitetowi Prezezes
Amerykanskiego Czerwonego Krzyza pani
Macgowan matzonka konsula Amerykariskiego
we Wladywostoku. Akcja Komitetu przedstawia
sie powaznie i rokuje nadzieje na otarcie lez
wiekszej liczbie  gtodnych i  biednych.
Bezinteresowna praca Komitetu pomiedzy jego
cztonkowi biednych, dzigki czemu administracja
nie pociaga za soba wydatkéw. Miedzynarodowy
Komitet ma we WIladywostoku szczegélne
znaczenie dla cudzoziemcow-uchodzcow, poz-
bawianych z kazdym dniem przez miejscowe
wiadze rosyjskie pracy, a wiec srodkow do
zycia.

ZE WSCHODNIEJ SYBERIJI.
Oddziaty Partyzantéw antybolszewickich w
zwiazku z rzadem Przyamurskiej prowincji w
Wiladywostoku zdobyly Chabarowsk i otoczyty
Blagowieszczensk, zajawszy cala linje kolei

ECHO DALEKIEGO WSCHODU N. 7

Amurskiej. Chiopi niezadowoleni z rzadéw
bolszewickich podniesli zbrojna ruchawke. Lud-
no$¢ znekana rzadami bolszewikéw, gtodem i
terrorem z radoscia wita wyzwolencow. Z
wigksza jeszcze radoscia i nadzieja witaja ich
polacy, ktérzy szczegdlnie cierpieli pod jarzmem
krwawych demagogéw. Cieszy ich nadzieja
obecnie—ze uda sie im powrocie do Polski,
gdyz nikt im nie zabroni przejazdu do najbliz-
szego portu—aby tylko $rodki znalazly sie na
optacenie podrozy przez morze.—

TAM GDZIE PANUJE KROL-GLOD

Réwnina dtuga, beznadziejna i szara. Spiec-
zona stoficem ziemja nie wydala ani zdzbla
zboza. Jak:es suche zeschte badyle stercza ponad
zorane zagony, wiecej nic. Gruba warstwa kurzu
spoczywa na tak zwanej zieleni, ktéra oddawna
przestata byc zielona, a stata sie czems matowem
i szarem.

Wyjezdzamy do wsi. Caly szereg chat pustych,
gtuchych, milczacych. Ani jednego dzwigku, ani
bodaj szczekania psa. Wszystko, co zyje zostato
zjedzone przez zywe szkielety. Gdyby szkielety
mogly sie pozera¢ nawzajem zostatyby niewat-
pliwie pozarte.

Lecz oto ukazuja sie i one. Jaki$ szkielet,
widmo wychudte, czotgajace sie, lub lezace bez
zycia u podnoza chat. Nie podnosza juz wzroku,
nie widza nas. Nie spodziewaja sie niczego.
Dla gubernji Nadwolzanskich cztowiek brat,
pomocnik-przyjaciel przestat juz istnie¢.

Wochodzimy do sakli tatarskiej-Maly czworo-
katny doi podzielony jest cienka, zrobiona z
gliny $ciana, na dwie czesci. U progu jaki$
przedmiot nieksztattny, niewyrazny, owiniety w
kotdre. Na odgtos krokow przedmiot poruszyt
sie. Odezwato sie ciezkie stekanie i nareszcie z
pod kotdry ukazata sie twarz, araczej jakas
straszna opuchta masa.

Dtugo stalismy, jak martwi nad temi cieniami
istot ludzkich. Pierwszy ocknat sie przewodnik
“ Kysmet “-powiedziat cicho-" Los "-przettumac-
zyt tlumacz.

Wyszlismy zwolna z pochylonemi gtowami.
Otoczyta nas znowu réwnina przekleta przez
Boga, ktéry zestat stonce. A w duszy chcialo sie
wyc, ptakaé i bluznic, jak gdyby nie byto juz
ani ludzkosci, ani braterstwa, ani zlitowania nad
losem tych ludzi, umierajacych niewinnie na
przestrzeni setek tysiecy kilometrow.

“Dz. Ch.”

Tokyo—Wiadukt.

Z AMERYKI POLNOCNEJ

Wiceprezes-Pol kiego Komitetu Ratunkowego
Dr. J. Jakobkiewicz powrocil w listopadzie r.b. z
Polski do Ameryki Pétnocnej, zkad przesyta do
Redakcji garsc wiadomosci ze swych wrazen w
Polsce-oraz o rezultatach jego starar w sprawach
ratownictwa sierot polskich i reemigracji uchod-
zcow ze Wschodniej Syberji Respubliki Dal.
Wschodu.

W SPRAWIE RATOWNICTWA SIEROT

Ministerstwo Spraw Zagranicznych w Warsza-
wie przedstawiana przez delegata Polskiego Ko-
mitetu Ratunkowego dra Jakobkiewicza sprawe
reemigracji bezdomnych dzieci i sierot polskich
z Dalekowschodniej respubliki przyjeto do
wiadomosci, zgadzajac sie na przyjecie ich w
najblizszym czasie do zaktad6w i sierocincéw .w
Polsce bezposrednio.

Z PARANY.

Otrzymalismy ciekawy list z Apucarany /stan
Parana—w Brazylji.  Potudniowa Ameryka/,
ktory w wyjatkach podajemy: Autorka listu p.
K. Linderska—pisze—: “W gazetach miejs-
cowych /w Kurytybie/ ogtoszono odezwe o nie-
szcze$liwym losie sierot polskich na Syberji—ta
ostatnia wzruszyta nie tylko osob dorostych,
lecz i dzieci, ktére chetnie zlozyly skromne swe
datki z wihasnych oszczednosci. Mam juz na
liscie ofiar dla sierot syberyjskich 41 milrejsow.—
Pienigdze beda odestane do Konsulatu
Polskiego w Kurytybie Kolonja nasza znajduje
sie nad rzeka Ivahy, na granicy najdalej
posunietej puszczy dziewiczej, gdzie sasiaduja
indyanie zwani Kaingans. Polacy nad lIvahy
przyjeli duzo ze sposobow zycia od Brazyljan
tak w mowie—jak i w wielu innych szczegétach.
Mieszkam tu od 10 lat-znam réwniez stan
sasiedni Santa Kataryna. Polacy tam szczeg6lni-
ej w municypjum Itayopolis nie wynaradawiaja
sie. Do kolei mamy ztad 180 kilometrow—
poczta chodzi raz na tydzien.

Tak to na najdalzzych kraricach $wiata W
najdzikszych miejscowosciach troszcza sie i
lituja nad Liednemi sierotami polskiemi....

Railway viaduct in Tokyo.



Japonka i ztote rybki.

WIESCI Z POLSKI.

Pod data | Listopada otrzymujemy z
Warszawy nastepujace wiadomosci:

Pod podpisaniu Traktatu z Rumunje Polska
przystapita do omoéwienia warunkow traktatu
handlowego z Norwegja—Traktat wkrétce
bedzie podpisany na zasadzie klauzuli
najwiekszego uprzywilejowania. Polska podpisze
go nietylko w imieniu wlasnem ale jednocze$nie
i w imieniu wolnego miasta Gdariska.—

10 Pazdzier. zostat podpisany traktat
handlowy pomiedzy Polska, a Czechostowacja.—

Taki szereg traktatow jest najelokwentniejszym
dowodem réwnej i statej pokojowej polityki
Polski, ktéra pragnie odda¢ sie catkowicie
wewentrznej odbudowie kraju i pracy nad jego
toZwojem.—

Z jednej tylko strony Polska jest stale nie-
pokojona. Pomimo pokoju, zawartego w
Rydze, bolszewicy zachowuja sie w stosunku do
Polski ztodli : utrudniaja czynnosci Komisji
Deliminacyjnej, ingeruja w sprawy litewskie,
utrudniajag wykonywanie opcji na rzecz Polski,
nie szanuja praw religijnych i kulturalnych
nniejszosci narodowych, stosuja naduzycia i
gwatty do repatrjantow polskich, planowo
utrudniajg reewakuacje polskiego mienia kultural

hego, a nie lepiej postepuja i z mieniem
fcuywatnem.
Polska jednak, tem sie nie zraza i dazy

Wytrwale' po drodze polityki pokojowej, ufajac,
ze ona chociazby po ciernistej drodze doprowadzi
ja z caasem do dobrych stosunkéw z rosyjskim
narodem...

Tokjo, w styczniu 1922 roku.

Protektorat nad Polskim Komitetem
Ratunkowym

Na skutek podania wice-prezesa Polskiego
Komitetu Ratunkowego D-ra Jozefa Jakobkie-
wicza, Naczelnik Paristwa wyrazit swa zgode na
objecie protektoratu nad “ Polskim Komitetem
Ratunkowym  Dzieci Dalekiego Wschodu
Syberji” w Tokyo. O czem Komitet zostat
powiadomiony przez szefa kancelarji cywilnej
Naczelnika Paristwa w Warszawie.

EMIGRACJA POLSKA DO PARANY
Od wiceprezesa Polskiego Komitetu Ratun-
kowego D. Dal. Wschodu nadeszta wiadomos¢,
ze w Warszawie w Ministerjum Spraw Zagranic-
znych popieraja projekt ewakuacji polskich
rodzin z Syberji Wschodniej Rep. Dal.
Wschodu do Parany w Brazyli.
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Japanese idyll

LUDNOSC W POLSCE.

Na posiedzeniu komisji konstytucyjnej w
Sejmie w Warszawie referent dr. Buzek przedsta-
wit wyniki spisu ludnosci. Liczba ludnosci
Rzplitej bez osob wojskowych jencéow i
internowanych, wynosi 26.940,000, wlaczajac
970,000 ludnosci na G. Slazku, oraz 610,000 na
Litwie Srodkowej. Dr. Buzek zawiadomit, z3
doktadne dane z dokonanego spisu ludnosci
zostana wkrotce ogtoszone.

W SPRAWIE POWROTU DO POLSKI

W Syberji Zachodniej Od Uralu do jeziora
Bajkat dziata specjalna Komisja Repatrjacyjna z
siedziba w Omsku i eszelony z ludnoscig cywilna
i wojskowymi juz zaczety przybywac z Syberji do
Baranowicz i Warszawy. Prezes Komisji repatra-
jacyjnej pan Korsak ma nadzieje, ze w przeciagu
blizszych miesigcy uda mu sie wszystkich podle-
gajacych ewakuacji z Syberji Zachodniej prze-
wies¢ do Polski; zas ludno$¢ polska z Dalekiego
Wschodu Syberji bedzie mogl zabra¢ jedynie w
tym wypadku, jedli ona dostanie sie do Irkucka
zaopatrzona w odpowiednie $wiadectwa repatr-
iacyjne naszych urzedéw Harbina i Wladywo-
stoku, gdyz Komisja Repatrjacyjna dziata¢ na
terenach Republjki Dalekiego Wschodu w ogole
na Wschéd od Irkucka nie jest w stanie.

ODZNCZENIE

Ministerstwo Spraw Zagranicznych w War-
szawie postanowito udzieli¢ odznaki cztonkom
Japorniskiego Czerwonego Krzyza i urzednikom
oraz osobom wojskowym w Japonji, tym ktérzy
poniesli zastugi,w akcji ratowania dzieci polskich
na Syberji. Ministerstwo Spraw Zagranicznych
nadaje dwa ordery pierwszej klasy, 3 ordery
drugiej i jeden order 4-j klasy. Gtéwny Zarzad
Polskiego Czerwonego Krzyza w Warszawie
udzieli réwniez ordery zastugi.

Z ZA OCEANU

Okres dziatalno$ci mojej w Warszawie mozna
strescic w sposob nastgpujacy. Po przyjezdzie
do Warszawy poniewaz radioinformacji z
Polskiego Komitetu Ratunkowego nie otrzy-
matem przez tydzien przeszto, uplanowalem do
otrzymania radio z Tokio jak najpredzej popro-
wadzi¢ sprawe ewakuacji dorostych i repatrjacji
dzieci Dalekiego Wschodu Syberji. Odwiedzitem
M-wa: Spraw Zagranicznych, Wojskowych,
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Zdrowia, Pracy i Opieki Spotecznej, zatem
Sejm, Belweder, Urzad Ziemski, Emigracyjny i
inne, do ktérych mnie skierowato M. Spraw
Zagranicznych. Jednoczesuie nawiazalem kontakt
z p. K. llskim. D-rem Malyniczem, pwem Dani-
towskimi i innemi......Przy koncu sierpnia i
poczatkach wrze$i byta wysiana z Polski
Komisja Repatrjacyjna do Syberji Zachodniej,
ktéra objeta prace repatrjacyjna od Uralu, az po
Irkuck. Zostat tam wysiano szereg pociagow,
ktore juz zaczety wracac z ludnoscia do Polski.
W stosunku  do ludnosci polskiego
terenu Republiki Dalekiego Wschodu Komisja
Repatrjacyjna nie obejmuje Ministerjum Spraw
Zagranicznych zdecydowato dazyc do wywie-
zienia jej do Parany o ezem Poselstwo Polskie w
Tokyo listownie zawiadamia. Wykonanie pozo-
stawia “ carte blanche” ze wzgledu na to, ze
finansowac tej ewakuacji nie jest w stanie i ze
swej strony daje tylko sankcje i dyrektywy,
bezposrednio Poselstwu. Duzo czasu pochtoneto
mi zaznajomienie sie z urzedami i poznawanie
zapatrywania sie na akcje ratunkowa Dal.
Wschodu. Sprawy te, jak réwniez i raporty
KomitetuRatunkowego widziatem w Ministerjum
Spraw Zagranicznych, w Miw. Zdrowia, w Min.
Pracy i Opieki Spotecznej, w Komisji Repatr-
iacyjnej, w Czerwonym Krzyzu ect.

Naczelnik Panstwa przyjat mnie o 4-ej 28 pazd-
ziernika, audiencja miata trwa¢ okoto 10-15
minut. Naczelnik wyszedt do sali w Belwederze
posepny i nerwowy. Wczasie rozmowy zaintere-
sowat sie zywo Syberja i Japonja, wypogodzit
sie i wypytywat duzo, sam opowiadat ze
swoich przej$¢ w Irkucku, Tokyo ect. taskawie
przyjat zdjecia dzieci w Tokyo duza grupe
ogolna i mniejsza z imienin Nacz. Panfstwa i
dzieci w szpitalu....... Historje Polski po japonsku
i japonski referat Prezesa o pracy Polskiego
Komitetu Ratunkowego, Stuchajac moj raporti
ogladajac fotografje dzieci miedzy innemi po-
wiedziat : “ Jak to dobrze, ze to wszystko garnie
sie do Polski, wraca do Kraju”’...... Kiedy
oémielitem sie powiedzie¢, ze prezes Polskiego
Komitetu Ratunkowego bytaby  szczedliwa
otrzyma¢ wysoki protektorat Naczelnika nad
swoja praca i Kom. Ratunkowym, Naczelnik
odrzekl ze dla takiej pracy z cala przyjemno-
écia,” dla ratowania dzieci zawsze najchetniej
sluze ” i wydal polecenie formalnego zatatwienia
sprawy protektoratu Zalaczam N 13 i 14 Au-
dencja trwata okoto pokora godziny. Naczelnik
przypomniat dziatalno$¢ Prezesa Polskiego Ko-
mitetu Ratunkowego za czas6w pomocy
wieziennej i na pozegnanie wtasnorecznie zrobit

Dzieci japoriskie. Japanese children
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Teachers and pupila of> the polish school in Harbin “Henryk Sienkevich’, at the end of the term 1920/21.

Nauczyciele i uczniowie Gimnazjum polskiego koedukacyjnego Im. Henryka Sienkiewicza w Charbinie przy koricu
roku szkolnego 1920-1921.1/wazimierz Zurawski-Zarski nauc z. geograf, i hist.,, 2/St. wolendowa-mat, i fizyka.
3/Ks. Ant Leszezewicz-laciny i religji, 4/St. Rogoski- jez. rosyjski, 5/Tad. Szukiewicz-niemiecki i angielski, 6/Fr,
Lysek-Polanski-gimnastyki, 7/Pawel Pogowski-rysunkow. 8/J oz. Brudzewska-hist. geograf, i jez. rosyjskiego, 9/M.
Niederowa-arytmetyki. 1/St. Janiszewski-dyrektor, 11/Ks. Al. Eysymontt-kurator, 12/Konst. Symonolewicz-prezes
Rady*Opiekunczej, 13/K. Mackiewicz-Prezes Komitetu Rodzi-cielskiego.

nadpis na swojej fotografji, ktéra dla doreczenia
mi oddal. Ogélnego wrazenia doznatem, iz Nac-
zelnik Panstwa nie tylko protektorat wiadzy
swej roztoczyt nad daleka od Kraju praca, lecz
mysia jasna i sercem przygarnat te nasza prace
ratownictwa na Dalekim Wschodzie do swego
Majestatu.

Pierwszy numer “ Echa Dalekiego Wschodu ™
przyszedt do Warszawy przy mnie i sprawit
bardzo dobre i efektowne wrazenie na wszys-
tkich czytajacych. “Swiat” zamiescit recenzje
nadzwyczaj pochlebna.

W Ministerjum Spraw Zagranicznych, w m.
Pracy i Opieki Spotecznej, a zwtaszcza w Minis-
terstwie zdrowia praca Komitetu Ratunkowego
spotkata wielkie uznanie i nadzwyczajna atencja.

Przedewszystkiem musze zaznaczy¢ ze we
wszystkich urzedaeh bez wyjatku znalaztem nie
tylko doskonata opinje o Komitecie Ratun-
kowym lecz ponadto znaczne zainteresowanie
sie i zdecydowane wielkieuz nane za wykonana
i nadal prowadzona przez Komitet prace.

W Czerwonym Krzyzu generat ‘Haller w
bardzo serdecznych wyrazach powitat mnie,
mowil mi, ze zawsze sa chetni otrzyma¢ od
Komitetu wiadomosci, gdyz dla pracy naszej
maja uznanie; Czerwony Krzyz zdradza do-
stateczne orjentowanie sie w istotnych sto-
sunkach naszych na Dalekim Wschodzie-przede-
wszystkiem dlatego ze zostat obszernie poin-
formowany przez inzyniera Dobrowolskiego. O
Charbinskim Czerwonym Krzyzu sa bardzo

pochlebnej opinji.

Komisja Repatrjacyjna ma kolosalnie duzo
pracy. Do listopada powrocilo z Rosji przeszto
300,000 polakow, a oczekuja powracajacych na
przeszto miljon; wracaja rozne sierocirice
ochronki, przeciez to caty problemat z urzadzeni-
em Rady sobie daja, chociaz maja wieleie obawy
co do wpltywbéw pdzniejszych. Bezdomnych
dzieci w Polsce moc, w takim gtuchym matym
Parczewie i to przeszto 100 sierot naliczono,
tylko sierot....... Ministerst. wa bardzo zabiegaja
o wszelka spoteczna pomoc, gdyz sami rady dac
nie sa wstanie. Finansowy kryzys tak ostry, ze
sa zdecydowani na najwiecej kranccwe $rodki
ratunkowe. Przed samym moim wyjazdem
zaczeli forsowac usilnie marke w gore, tak ze w
ciggu jednego tygodnia z 390 za dolara doped-
zili do 2200 za tego samego dolara.

W Polsce znalaztem ogromne zmiany w
poréwnaniu do 1918 roku, kiedym wyjechat na
Syberje. Zna¢ jeszcze pewien zamet, wielki
wysitek dzwigniecia, ale Kraj w szybkim tepie
postepuje naprzéd. Glodu niema. Sytuacja
zywnosciowa juz doprowadzona do zaspokojenia
niezbednych potrzeb. Pola zasiane'sacalkowicie,
odtogi zas wschodnie parceluja sie w sposob
planowy i celowy. Wojsko organizuje sie z
wielkim nakfadem sil i finanséw, ale bardzo
starannie i z wielkim skutkiem. Wojskowe sity
sa doskonale wykorzystane dla opracowania roli
w pierwszym rzedzie tym wojskowym, ktorzy
maja oznaki za waleczno$¢ w obronie kraju-

silami wojskowemi nie tylko zaoruja role,
lecz nawet i zabudowuja cale gospodarstwa. Na
wsi wszedzie idzie energiczna praca odbudowy
Kraju. Specjalne komisje wydaja zrujnowanym
przez wojne chtopom budulec na nowe budynki,
dachéwki ect.; po wsiach te komisje pobudo-
wali tartaki, mate fabryczki dachéwek, opon dla
studni ect. Wogole wie$ w szybkim tepie
odbudowuije sie, ale kolej na miasta jeszcze nie
przyszta zwiaszcza na wieksze i Warszawa
nic nie buduje jeszcze. Koleje wykonaty kolo-
salny postep-kursuja pociagi punktualnie, na
gtéwnych linjach sa wszedzie pospieszne
i kurjery, wagony osobowe w dostatecznej ilosci,
tak ze wszyscy maja miejsca. Ruch bardzo
ozywiony na gtéwniejszych linjach po 5-6
pociagow osobowych w jednym kierunku. Te
stynne podroze “ zajacow ” czyli na “ gape,” co
to plaga byto za rosyjskich rzadéw, obecnie juz
zupetnie wykorzenione. Przemysl;dZzwiga sie z
szybkoscia zadziwiajaca-ostatnie targi Iwowskie
zaimponowaty francuzom, anglikom i szwedom,
ktérzy przyjechali sprzedawaé, a sami kupili
duzo roznych narzedzi i wyrobow naszych.
Handel wewnatrz dzwiga sie, ale z zagranica
prawie nie istnieje z racji waluty. Rozwigzanie
sprawy slazkiej podaje jeszcze szersze widoki
dla naszego przemystu. Zaproszeni do Polski
dziennikarze angielscy i inni wydali pochlebna
opinje. Gorzej jest z oswiata-brak nauczyciel-
skich sil, brak szkol, ciemnota wiejskiego $rodo-
wiska. W tej dziedzinie predko zrobi¢ nie
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mozliwie; tem bardziej we znaki daja sie réznice
dzielnicowe, gdyz galicyjscy nauczycielowie w
Kroélestwie nie zawsze moga sie dopasowac do
srodowska ludnosci wiejskiej Wielkopolski. W
handlu duzo paskarstwa panuje i gry na zmianie,
co zniknie chyba tylko z ustaleniem kursu
naszego pienigdza. Ruch w miastach znaczny,
ludzie pracuja, choc zna¢ jeszcze wygtodzenie
lat ubiegtych i pewne wyczerpanie sie fizyczne i
moralne. Bolszewizm wielkich postepow nie
robi, gdyz powracajacy z Rosji ttum repatrjantow
przynosi ze sobg odraze i zaciekta nienawis¢ do
bolszewickich systeméw. Wewnatrz jednak
jeszcze wszystko kottuje sie, niema jeszcze
réwnowagi sil nurtujacych, nieskrystalizowaly
sie jeszcze opinje w wielu rzeczach. Zmaga sie
jednak ogol, pasuje sie ze wszyslkiemi trudno-
$ciami, jakie zycie biezace stawia i jak dotychc-
zas jednak rade sobie daja i choc w zamecie i
nieraz w kapletnym chaosie, a sprawe wciaz
naprzéd pchaja. Zna¢ postgp we wszystkich
prawie dziedzinach i w miare polepszenia
ogolnego bytu ekonomicznego wyréwnajg sie i
wszelkie inne stosunki. Dzieciarni bezdomnej i
sierot duzo, duzo sie dla nich robi, ale wszystko
to zapychanie dziur, aby predzej zdazyc i tylko.
Dr. Jozef Jakobkiewicz.

| KORESPONDENCJA Z HARBINA

\ W pierwszej potowie listopada b.r. odbyt sie
w Charbinie Chiny kongres polsko-katolicki. Na
uroczyste otwarcie kongresu przybyli: General-
ny Konsul Rzeczypospolitej Polskiej p. Mor-
gulec, Konsul francuski p. L'Epissier i Biskup
Deycezyi Girynskiej Ks. Gaspee.

Obrady kongresu trwaty od 9 do 15 listopada
i prowadzone byty w dziewieciu sekcjach, ktére
odbyty w ogolnosci dwanascie posiedzen.

Podajemy w skréceniu najwazniejsze uchwaty
Sekcji O$wiatowej, jako majace najdonio$lejsze
znaczenie dla kolonji polskich w Pétnocnych
Chinach.

1. Kongres uwaza za obowiazek kazdego
Polaka i katolika, posytanie dzieci polskich do
najpierwszych szkol polskich.

2. Kongres uwaza za niezbedne stworzenie w
Charbinie Polskiej Macierzy Szkolnej na Man-
dzurje i sasiednie miejscowosci. Zadaniem
Macierzy bedzie opieka nad szkotami i pomoc
uczacym sie w polskich zaktadach naukowych,
oraz zaktadanie nowych szkol i zakladéw
wychowawczych polskich. Zorganizowanie Mac
ierzy oddaje kongres w rece istniejacej Rady
Opiekunczej przy Gimnazjum Sienkiewicza.

3. Kongres uwaza za pozadane, by urzadzenie
szkotly rzemiedlniczej dla dzieci polskich, ktére
nie ukoricza szkoty $redniej.

4. Kongres uwaza za pozadane, by wyksztat-
cenie $rednie w Gimnazjum im. Sienkiewicza
byto ukomptektowane przez jedno lub dwuroc-
zne pedagogium seminarjum nauczycielskie. W
ten sposob wychowankowie Gimnazjum mogliby
sta¢ sie w krétkim czasie pozytecznymi dziatac-
zami na niwie o$wiatowej.

Do najsmutniejszych rezultatbw w swoich
obradach doszta Sekcja Rodzicow maja-
cych dzieci w szkotach rosyjskich. Dyskusja
wyjasnita ze w Charbinie znajduje sie obecnie
sto osiemdziesigt dzieci polskich, uczeszczaj-
acych do szkol $rednich rosyjskich. Dzieci te w
przewaznej wigkszosci sa zupetnie zrusyfikowane
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i chociaz rodzice ich uwazaja sie nibyto za Pola-
kow-to jednakowoz wielu dorostych chtopakéw
i dziewczat, nie umie zupetnie rozmawia¢ po
polsku. Naturalnie, ze kultura i obyczaje tych
naszych matych ziomkow sa takze czysto
rosyjskie. O zapoznaniu sie z ojczysta literatura
lub historja, niema zupetnej mowy. Jedynym
tacznikiem narodowym maja wiasciwie powinne
sluzyc lekcje religji. Ale wskutek rozluZnienia
obyczajéw, panujacego w przerazajacy sposob w
szkotach rosyjskich, uczniowie uciekaja z lekcji
religji katolickiej jedna godzina tygodniowo, a
przychodzacego na lekcje Ksiedza Prefekta,
spotykaja  koledzy  rosyjscy, ironicznemi
uwagami.

Na zebranie Sekcji Rodzicéw majacych dzieci
w szkotach rosyjskich, z 300 ojcow i matek,
zjawilo sie az....... 18 wyraznie : osmnascie 0sob!
Garstka ta, aczkolwiek drobna, nie stracita
otuchy i jednogtosnie postanowita zorganizowac
sie w staty Komitet Rodzicielski, ktéryby na
wspolnych posiedzeniach omawiat i urzadza!
wszystkie biezace sprawy, dotyczace wycho-
wania w duchu polskim, i pozaszkolnego
wyksztatcenia dzieci. Najblizsze zebranie tego
Komitetu ma sie odby¢ d. 3 grudnia b.r.

Oprocz tego Kongres zalozyl stowarzysenie
dla miodziezy pici obojga, bez wzgledu do
jakichby szkol nie uczeszczata, pod nazwaniem
“ Kolo Mtodziezy Polskiej im. Generata Hal-
lera.” Celem tego stowarzyszenia jest zapoz-
nanie czlonkow z jezykiem i kultura polska, za
pomoca odczytéw z dziedziny literatury i historji
polskiej, kurséw samoksztatcenia sie, wspélnych
zabaw, wycieczek, przedstawien i t.p. Jednem z
gtéwnych zadan kola, jest przeciwstawienie
zepsuciu moralnemu i zrusyfikowaniu ducho-
wemu, panujacemu wsrod miodziezy, zdrowych
pradoéw kultury polskiej, poczucia obowiazku i
karnosci.

To ostatnie zadanie jest nadzwyczaj trudnem,
gdyz nasza mlodziez pozostaje pod silnym
wplym swoich rosyjskich kolegow i ksigzek.
Dyscypliny wsrod mtodziezy rosyjskiej niema
prawie zadnej i pietnastoletni miodzieniec
rosyjski lub polski zrusyfikowany, ew. taknze
panienka, nie dopuszcza nawet mysli, azeby np.
Dyrektor Gimnazjum miat prawo, zabroni¢im
tanczyc na balu publicznym, az do polpocy, a
nastgpnie isc parami i pareczkami pozno w nocy
do domu. Polski personal nauczycielski Gimna-
zjum Sienkiewicza, ktory nie chce dopuszcza¢
zakorzenieniu sie tych obyczajéw w polskiej
szkole, ma wskutek tego czeste nieporozumier
nietylko z mlodzieza, ale nawet z rodzicami,
ktérzy sami przesigknigci kultura rosyjska,
niemoga w swej prostocie duchowej pojac, co
by w tem mogto byc ztego.

Wiekszosc tej miodziezy wybiera sie predzej,
czy pozniej na stale do Polski. Rodzicéw
przywiazuje do Charbinu najczesciej tylko stuzba
na kolei, lub inna, ale gdy sie takowa wskutek
jakiejkolwiek przyczyny konczy, to taki przyk-
tadny ojciec uczuwa natychmiast ogromna
tesknote za " krajem  t. j. za Polska. Zaczynaja
sie poszukiwania trzech $wiadkéw, majacych
podpisa¢ blankiet, ze ten a ten osobnik jest w
rzeczywistosci polakiem, nastepnie wedréwka do
Konsulatu Polskiego, gdzie sie wszystkim,
poczawszy od kurjera i str6za, a skoficzywszy na
Generalnym Konsulu, opowiada o swojej gtebo-
kiej mitosci do ziemi ojczystej, a do Warszawy

lub Wilna posylaja sie listy z prosbami do
znajomych, by jak najpredzej szukali dobrej
posady rzadowej, lub korzystnego interesu

prywatnego dla gtowy domu, a stypendjow i t.
d. dla mtodego pokolenia, ktére tyle.......przec-
ierpiato na obczyznie miedzy moskalami

LIST Z AMERYKI.

Podajemy ciekawy list do Prezesa Polskiego
Komitetu Ratunkowego w Tokyo z Cambridge
Springs, ktéry zapewne ucieszy niejednego z
naszych czytelnikéw, ktérzy maja wsrod dzieci
syberyjskich blizkich za Oceanem. “Winszujemy
z dniem Bozego Narodzenia i nadchodzacym
Nowym Rokiem. Zyczymy zdrowia szczescia,
powodzenia w dalszej pracy i sktadamy réwniez

WYDAWCA; ANNA BIELKIEWICZOWA.
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serdeczne podziekowanie za pamie¢ o nas.
Przepraszamy iz tak dtugo nie dawali$my o so-
bie zadnych wiadomosci. JesteSmy wszyscy
zdrowi. Pierwsza grupa, skladajaca sie z
czternastu chlopcow, przyjechata do Cambridge
Springs, Pa. do Instytutu Rzemielsniczego 16—
go grudnia, 1920 roku kilku chlopcow, ktérzy
byli z sierocifica z Chicago wywiezieni do Pit-
tsburgu. Ci ostatni jak tez i inna grupa
przyjechali przed Nowym Rokiem, podczas gdy
pierwsza spedzata tu $wieta Bozego Narodzenia.
Nauke rozpoczeliSmy po Nowym Roku 26
grudnia.

Cale lato spedziliémy przy pracy na fermie

szkolnej. W czasie lata przyjechaly jeszcze
dwie grupy i ogolna liczba sybirakéw dosiegta
czterdziestu dwéch. Przez czas naszego pobytu
tutaj, ubranie i obuwie bylo nam wydawane
przez zarzadce tej szkoty,
I -W poblizu znajduje sie tadny lasek, rzeka
ktéra tworzy wodospad trzy stawy i zrodlo
mineralne. Rozrywek wiec mamy tutaj dosc.
Tymbardziej iz mozemy bawi¢ sie w pilke i
uzywac innych zabaw.

W gmachu szkolnym oprocz sal wyktadowych
i pokoi mieszkalnych dla studentéw, znajduje
sie biblioteka—czytelnia, teatr, muzeum i sala
Gimnastyczna.

W nauce nam powodzi sie dzieki Bogu
niezte, lecz nieznajomos$¢ jezyka angielskiego
czeéciowo przeszkadza. Nauke w tym roku
rozpoczelismy 15 wrzednia.  Trwa nasza nauka
na przemian : tydzien w klasie i tydzien w
warsztatach. W klas ch  wykladane sa
przedmioty teorytyczne, dla kazdego zawodu
inne. Jako jezyk angielski, Polski, Matematyka,
Inzynerja, Elektryka, Teorja warsztntowa. Fizyka
i rysunki mechaniczne. Warsztaty skladaja sie z
kilku oddziatéw : Metalowy, Drzewny, Automo-
bilowy, Modelarski, Elektryczny i Tool and Die
Maker. Z wyjatkiem oddziatu Modelarzy, w
kazdym innym ucza sie sybiracy....

Dnia 2 listopada, wsrod chlopcow Sybirakéw
zostato zawiazane towarzystwo pod tytutem
“TOWARZYSTWO KOLEZENSKIE SYBER-
YJISKIE) MLODZIEZY," skladajace sie z
dziewieciu chlopcow.

Celem tegoz jest
kolezenskich, nauka i wzajemne pomaganie
sobie. Zas dziatalnoscig jest urzadzanie
wieczorkéw, pogadanek, wycieczek i zabaw.
Co tydzien w niedziele mamy regularne posiedz-
enia. Prezes: Markowski, Vice prezes S.
Pierzchata, Sekretarz’5W. Wu cztonkowie :
E. Niewinowski, J. Zototarewicz, F. Romano-
wski, W. Kazmierski, J. Poponczyk.

utrzymanie  wezlow

OGLOSZENIE:

Marja tozirska uprasza o udzielenie informacji
kazdego, ktoby posiadat jakakolwiek wiadomos¢
o synie jej Wiodzimierzu tozifiskim—ur. 1896 r.
w Kijowie, poruczniku V Dywizji Syberyjskiej,
ktoéry uciekl z obozu’jencow w Omsku i udat sie
do Japonji. Adresowaé: Warszawa Nowy
Swiat 8/10 m. 39.—M. Romanowska.—

OD WYDAWNICTWA.

Przyczyny natury technicznej o ktérych juz
nieraz wzmianki byly robione w “Echu,” a
mianowicie biedy korrektorskie, robioneprzez
zecerow japonskich, opaznianie sie drukéw i
wiele innych przeszkéd technicznych zmuszaja
Wydawnictwo “ Echa,” wprowadzi¢ niektére
zmiany w czasopismie.

—1 tak odtad—* Echo” bedzie wychodzi¢
stale I—go kazdego miesiaca.

Prenumerata kosztowa¢ bedzie w Tokyo—
kazdy egzemplarz oddzielnie 40 sen. na prowi-
neji 50 sen.

W Ameryce i zagranica z przesytka 50 cent,

potrocznie  ..............3. 0 doi.
rocznie . 6.00 doi
Dla czytelnikéw na Syberji |
rocznie. .7 jen 80 sen.
pétrocznie 3., 9 ,

egzemplarz ...

REDAKTOR W. PIOTROWSKI
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Atak floty polskiej na statki szwedz kie Polish fleet attacking the Swedish fleet near Dantzic in 1627, painting by Natecz.

DANTZI1C AS A POLISH PORT

The river Vistula with its affluents, being the
chief artery of communication in Poland, by
which the goods from all parts of the country
destined for exportation are to be carried, needs
a polish harbour on the sea, which would be
adjoined to the country by common interests.
In this harbour could be stored and accumulated
products of polish agriculture and industry, to be
later loaded into polish steamers and transmitted
by them direct to their destinations, in accor-
dance with Polish transportation tariffs. In
order to raise the profits of polish trade as much
as possible and to free it from foreign competi-
tion, the benefits of maring transportation must
not be permitted to pass out of our hands, thus
protecting ourselves against the exploitation of
foreign transportation, as otherwise Poland will
not be able to withstand the systematic organi-
sations of German competition.

The mouth of the Vistula, is, moreover,
stragetically dominated by the harbour and
fortifications of Dantzic and it should be allotted
to the autonomy of Polond which absolutely
needs a free outlet to the sea. Only under these
circumstances could Poland progress and
maintain her econémic independence, that is if
she possessed the lower part of the Vistula.
The Vistula is the key to the country's future
progress in trade with the whole world and an
artery of the prosperity of the whole country.
Thus the idea of regaining all land and water
which formerly belonged to Poland is a tradition
inherent of each polish heart and a sentiment
which will surely meet with sympathy among
all the Allies.

Dantzic is, in fact, a very ancient polish site.
According to Polish legend, Wyszymir, a grand-
child of Lech, having submitted to the Danes

who plundered his territory at the mouth of the
Vistula, founded Dansk, which name was later
changed to Dantzic. In the chronicles of Kos-
mos of Praga in the history of the life of St
Vojciech is mentioned, that the bishop landed
at Gyddanizc in 997, where he succeeded in
christening many pagans; whilst from other
contemporaries we know, that in 1107 ‘ castrum
Gdansk ' was the residence of the Slav prince
Swantiboy. He was succeeded by Swantofolk
1, Sobiestaw | and then prince Samboy, the
founder of the famous convent Oliwa.  Prince
Bolestaw the ‘Wry—mouthed,” although he
acknowledged the indigenous Pommeranian
princes, declared himself suzerain and entrusted
the bishop of Gnesenwith thereligious care of the
western part of that province and the bishop of
Kujawa with the eastern part. Only in the
reign of Konrad Mojowiecki and with the appea-
rancc of the order of the Crusaders in Prussia
bloody encounters occurred between the former
masters of the land and the newcomers and
Dantzic passed into the hands of the Crusaders
under the prince of Pomroy, Prince Mestwin
11 sought the aid of the Brandenburgers to whom
he promised Danzic as a reward in the event of
victory.  He, however, changed his mind and
in 1295 gave Dantzic with the whole country of
Pomroy to the prince of Pozan, Pshemyse. The
Brandenburgers did not, however, withdraw
their rights to this city and when after some
years the family of the Prince of Pomroy expired,
fighting was renewed between them and the
Poles. The order of the Crusaders, as though
assisting the Poles, took possession of Dantzic
and bought the imaginary rights offthe Branden-
burgers, which was sealed in the treaty of Kalisz
in 1343. In such a manner Danzic was under
the rule of the Crusaders for 111 years.

Only in 1454 the capital of Pomroy, together
with other neighbouring cities, no longer able to
bear the rule of the Crusaders, asked the help
of Wiadystaw Jagello, and in a thirteen years
war they gained their liberty from the Crusaders,
which was acknowledged by the treaty of Tom
in 1466.

During the rule of the Crusaders in Dantzic
all possible means were applied to annihilate
the Polish element, and we are, for instance,
told by Korzon in his ‘History of medival

Poland’ that ‘ on the 4th September 1308 there
was a large mess in Dantzic and as usual many
thousands of people had assembled there, when
the Crusaders slaughtered about ten thousand
unarmed people.’

During the Polish rule Dantzic experienced
its golden period. Kazimir the Great, king of
Poland, realized the significance of Dantzic for
his people, and wishing to assure it prosperity
in order to strengthen its relation to Poland,
sanctioned it his ‘ special privilegium.” By this
act he allowed the town to appoint its own
autonomie courts of justice, to open and close
the harbour of the Vistula, the coining of money
in their own Mint, the right to enact customs
from all foreign and other vessels, to keep their
own army and fleet, to engage in fishery and dig
amber and to close their own trade treaties.
Finally, he released them from all taxes for the
sovereign.  All profits entering the Treasure
were to belong to the town and its inhabitants.
A burgomaster was appointed to protect the
Crown interests and he presided in the
Municipal Council. Dantzic also, sent its repre"
sentatives to Warsaw, he being as Secretary,
who voted at the Sejm (Polish Parliament) and
in the elections of kings.

As the entire exportation of timber and grain
from the country and the import of foreign
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goods was carried via the Vistula, for lack of
other means of communication, the town of
Dantzic received all profits of trade and traffic,
which were very large for the times, so that
there were enormous gains and trade progres-
sed, reaching its climax during the Polish rule.
Jn the XVI century the export of olish grain
through Dantzic amounted to 2500 tons, which
quantity increased to 31,160 tons under
Wiadystaw IV.  The eastern countries sent their
goods through Poland and Dantzic and vice
versa, whilst on the markets in the East and
Poland were to be found goods exported by the
merchants of Dantzic from Asia and America.
And although profit was the chief reason of
attraction for Poland, can the people of Dantzic
be blamed for it? Even the Romans had the
proverb ‘ubi patria, ubi bene,” but their faithful-
ness to Poland always remained strong, even in
the most critical periods, and until the end of
the Polish rule they never showed separative
aims, nothwithstanding the large number of
German merchants living there as also the
strength of the evangelic faith. It can thus be
supposed that upon the new return of Dantzic
to Poland that the temporary German chauvi-
nism will quickly make peace with the new
conditions of the country and the town will
revert to its former feelings of loyalty to its kind
mother.

The Polish Dantzic will flourish again and
thrive and progress under the spread of the
White Eagle, as is the only harbour of this large
continental state and its only outlet to the wide
world.  Without Dantzic there would be no life
for Poland. Poland never tried to polonize
Dantzic or enforce polish principles on to it; the
people of Dantzic ruled themselves as they liked
and that is the reason they liked the protectorate
of the Polish Republic and loved Poland so
much. In Poland a foreigner was polonized
only if he desired itand as the Poland of old
was a monther to Dantzic, why should new
Poland, which is forming itself, be a stepmother
toit?

Dantzic owes its position to the Vistula,
which opens the Polish grain stores to commerce
and the trade of Dantzic has maintained a high
standard, although it has not the same significance
as formerly. The actual harbour of Dantzic is
the New Port, protected from storms and
shoalings of the Baltic by a dyke 800 metres
long, on the end of which is erected a lighthouse.
Dantzic lies 4 to 5 Kilometres from the bay
inland and is situate where the rivers Motlawa
and Radunia join and in the delta of the Vistula.
About 50 bridges unite the separate islands of
the town (the Venice of the north). The
Motlawa is now 4J metres deep, through
dredging, so that smali seavessels can reach the
town by it.

In 1909 some 2434 sea going craft of about
700,243 tons capacity called at the port of
Dantzic and about 2344 sea going vessels of
613,478 tons capacity left the harbour. The
traffic on the Vistula was, during the same
period, carried on by 1267 river steamers which

brought about 300,000 tons of grain (wheat),
timber, sugaf etc. to the port.

The principal exports were sugar, timber,
flour and spirit, and imports herrings, iron, coal,
rice, wing and petroleum. The value of goods
imported by sea amounted to 108 million Marks
and the exports to 114 million Marks. The
industry of Dantzic comprises chiefly manufactu-
re of munitions and arms, there being also. a
number of government shipyards, private iron
foundries, machine shops, water and steam
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mills, chemical, glass, alcohol, vinegar, paper,
dantzic—vodka, tobacco and amber etc. works.

From a military point of view Dantzic was a
fortress of second rank; but former rankings are
now uselsss, for before the war Antwerp was
considered a fortress of first rank but was
captured in a very short time, whilst other more
insignificant forts proved to be inaccessible. In
tany case, the coast fortificaeions of Wilhelms-
munde, New Port and Brozen would prove
esever obstacles in the envent of an advance by
enemy vessels, whilst the granite breakwater
completely protects Dantzic against submarines.
To be able to defend her own territorial and
inland waters against any enemy who does not
adhere to international laws, to perform the rights
of a suzeran state, also for scientific work and
investigations, to control her fisheries, Poland will
be obliged to maintain her own fieet at Dantzic.
Although it is often started that Poland cannot
afford to keep a fieet, there is not a maritime
state in the world that has not its own fieet,
never mind how insignificant, to protect its
independence.

Already in 1568 Zygmund August, during the
Swedish war in Lifland concentrated his vessels
of war under Captain Sierpnik in the Baltic to
to check Swedish smuggling in those seas, and
later in 1637 Wiadystaw 1V made it his aim to
create a Polish fieet in the Baltic sea. He
therefore assessed taxes which he ordered to be
collected from vessels visiting the port of
Dantzic. The peoople of Dantzic being afraid
to lose their privileges asked the Danes and
Brandenburgers to disperse the vessels and to
remove them to Denmark.  After long discus-
sions the people of Dantzic consented to pay
60,000 Gulden a year instead of the tax, and the
idea of a polish fieet was abandoned.

And now in the epoch of great strain, that no
‘ mare clausum ’ could be made of the Baltic
Sea, the Polish Republic must incessantly watch
over her rights not only on land but also at sea.
If states such as Norway, Sweden Finland can
maintain their own fieet, then the Republic of
Poland can also show her ensign on the sea
before all the world.

“EASTERN FAIR” IS DECLARED
SUCCESS

(From Commerce Reports, Nov. 21, 1921.)

The first Eastern Fair and Market held in
Lemberg during the first two weeks of October,
1921, had as its object the bringing of Western
European manufactures and import brokers in
touch, through Polish channels, with Eastern
buyers and consumers and especially with the
markets of Galicia and the Ukraing, Rumania,
and South Russia. It is proposed to extend the
broad-gauge lines of Russia to the city of Lem-
berg and to increase terminal facilities so that
goods shipped to Lwéw may be sent on to all
parts of Russia without reloading at the former
Russian-Austrian boundary.

The fair was held on the old Lwéw exhibition
(1894) grounds, situated on the outskirts of the
city. The main exhibition building is a large,
permanent structure in which similar fairs were
held in former years. There were also 37 tem-
porary buildings. Airplane hangars were re-
modeled, and this increased the space for
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exhibitors considerably. Banking, railway, tele-
graph, and postat facilities were established on
the grounds,

Agricultural  implements, tractors, motor
ploughs, and various vehicles occupied the most
space; itwasinthisdivision that the UnitedStates
was chiefly represented through various American
makes of motor and hand ploughs, cultivators-
reapers, binders, and other agricultural machine,
ry. American automobiles also were prominent.

The bulk of exhibits was of Polish manufacture,
although Jugoslavia, Austria, Germany, Hungary,
Rumania, France and England were represented.
Czechoslovakia showed porcelain ware. shoes,
textiles, iron forgings, cork, and glassware.
Hungarian exhibits consisted chiefly of wines
and furniture. Germany was represented by
machinery, cameras, and optical instruments.
Austria had furniture and electrical appliances.
France had chiefly perfumes, women's apparel,
ete. England exhibited agricultural implements
and oils. Among Polish exhibits, the most
numerous were textiles, alcohol, automobile
bodies, musical instruments, various products of
home industry, passenger coaches, freight cars,
and precision instruments.

An average of 10,000 paid admissions daily
was recorded, and foreign buyers were present
in large numbers. It was estimated that business
to the amount of 3,000.000,000 Polish marks
was transacted during the first three days and
much more later.

COMMERCIAL FAIRS POPULAR
IN POLAND

Plans are now under way for the holding of a
commercial fair in Vilna at which hides, linen
and flax from Russia and agricultural and wood-
working machinery, lubricating oils, petrol, salt,
etc., from Poland, will be among the principal
items on display, and for sale. Itis announced
that this fair will in no way attempt to compete
with the Eastern Fair held annually in Lwow.

It has also been announced that because of
the great success achieved at the Poznan fair
this year, and even greater fair will be held there
in March or April of next year. As the purpose
of the Vilna fair will be largely to stimulaie trade
in northeastern Poland, so the Poznan fairs are
cogducted in the interest of western Poland’s
trade.

ZELIGOWSKI RESIGNS FROM VILNA
POST
Withdraws in Favor of Alexander Meysztowicz
on Eve of Elections

Generat Lucjan Zeligowski, who for over a
year has been in control of the Vilna region, on
November 30th resigned his position as head of
the Administration of Vilna, according to official
advices received from the Polish Ministry of
Foreign Affairs.

With the appointment of Mr. Alexander
Meysztowicz as successor to Generat Zeligowski,
the administration of the region passed into
civilian control. Mr. Meysztowicz was formerly
a member of the Russian Upper Flouse, other-
wise called the Council of the Empire in Petro-
grad, in which body he represented the Kovno
district.

Favored Allied Cause
He is well known and popular throughout the
Kovno and Vilna region. He was formerly di-
rector of the Land Bank in Vilna, also of the
Agricultural Association in Kovno and of nu-
merous other institutions. He served as a
number of the Imperial Russian Food Commis-
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sion and as a member of the Special Cornmittee
which was in charge of preparations for the
Russian Constituent Assembly. At the outset of
the World War he made in the Russian Upper
House a declaration in the name of the Polish
members of that body, expressing sympathy for
the Allies.

Resignation Is Significant

The resignation of Generat Zeligowski and
the appointment of a civilian administrator fot
Vilna is particuiarly significant at this time, for
the elections to the local parliament which will
determine the fate of the disputed region will be
held in the immediate future. Generat Zeligow-
ski” resignation was undoubtedly largely due to
the desire of removing even the appearance of
any pressure.

Poland from the outset has desired only that
the people in the disputed area be allowed to
exercise the fuli right of self-determination. ~ As
early as April, 1919, Chief of State Pitsudski
issued a proclamation recognizing the right of
the people of Vi'na to self-determination, and
adherence to this doctrine has been the consistent
desire of the Polish Government.

Extended Election Area

During November, the Polish Parliament
voted to allow the elections on which Vilnas
fate depends to be held also on the territory of
the adjoining districts of Lida and Braslaw
although these latter are already incorporated in
Poland. This means that instead of an election
in a region with a population of slightly less
than half a million, the vote will be extended to
an area with a total population of approximately
nine hundred thousana. (These estimates are
based on the census taken by Dr. Eugene
Romer, Polish Statistician, whose work was
highly commended by Mr. E. Dana Durand, for-
mer Direcior of the United States Census.)

In commenting on the discussion in the Polish
Parliament, the Special Correspondent of the
London Times, on November 12, 1921, remark-
ed: “By thus enlarging the area a more accu-
rate expression of opinion will be obtained, and
this will be the first opportunity for impartially
testing the value of Polish claims to these eastern
territories, which have now been under Polish
occupation for the last two years except for the
brief period of the Bolshevist invasion last year.

DRAMA OF CHILDREN IN S1BERIA

Memoirs of a 16 year old boy, as related to
Maria Brant

I should like to put into writing all that | have
lived through during those few terrible months
that will forever live in my memory, overshad-
owing all my youth and all my life. ~Sometimes
it seems to me that 1 am only dreaming and that
the dear person whom | lost is still alive, but
only | must wake up and evcrything will dis-
appsyr, the moans of murdered people, the glow
of fire and the cries for help and mercy.

| lived for thirteen years in Nicolaiewsk on
Amur and knew every person and little corner
of the town. We lived in the suburb in a house
of our own, my father being engaged in the
Town Council and after the revolution of 1917
was engaged as book-keeper with the Central
Union. My mother kept house and myself and
my two younger brothers were at school. My
father was a very paaceful man and never mixed
.jn politics ; he was very fond of his family and
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home and being a very goodhearted man was
always ready to help anyone in need, and was
consequently much loved and respected in
the town. We were very happy under his care,
but a day came when everything came to an
end.

Late in autumn 1919 a smali detachment of
Partizans under Tryapizin approached Nico-
laievsk and were robbing the peasants of food,
cl°thing, money and arms. This detachment
grew daily in numbers being reinforced by
peasants, Chinamen, deserters from Admirat
Kolchak's army and workmen from the mines
and sawmills.  Shortly afterwards Tryapizin
announced the mobilization of all men between
16 and 55 and all refusing this order were con-
demned to death. Two large detachments of
Kolchak's army in attempting to fight the
Partizans were defeated and the majority of
soldiers joined the latter. Another smali de-
tachment composed of Russians and Japanese
was obliged to retreat into the town, owing to
the outweighing numbers of the enemy. The
siege of Nicoalievsk began on the 18th February
1920. A military corps was formed of the
citizens and everyone had to belong to it and on
the 10th February my father was mustered to it
also, it consisting of ‘Whites’ aud Japanese.
Life in town came to a complete stop, the post
and telegraph communication with Habarowsk
was disconnected and everybody lived in ex-
pectation of something terrible to happen. The
schools were closed as the teachers as well as
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pupils were taking active share in the operations
and defence and a search light was placed in
our school

On the 20th February Tryapizin commenced
bombarding the town. As we lived in the
suburbs the constant shooting and flight of shot
and shell kept us in a continuous strain and we
were obliged to hide in the cellars four days at a
time. Fear and extreme nervousness reigned in
town and the leaders who had advised the siege
were not listened to.  This state of nervousness
was even imbibed into the Japanese and their
military command opened negotiations with the
partizans and peace was signed on the 28th
February, guaranteeing safety to all the in-
habitants.

The same day Tryapizin entered the town, his
partizans carrying red banners with the inscrip-
tion *Down with capitalism and death to the
bourgeois ; long life to the workers.” A meeting
was called, at which the people were incited to
avenge themselves and the next day all military
men were arrested. Thus, at night on the 2nd
March, the immemorial day when my father was
arrested, came around. | was awakened about
eleven o'clock at night by loud knocking, but
for some reason or other | did not get up to see
what it was about. Had | done so | might have
seen my father once more in my life. After a
short while the servant came to my room
to tell me that my father had been arrested,
whereupon | ran to my parents room but found
only my mother and brothers there. | im-
mediately ran into the yard but not seeing my
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Polish and Japanese children at Fukudenkai, Tokyo.

father there 1 went into the street; however, all
1 could hear there was the sound of receeding
steps and swearing. Afterwards my mother
told me that 12 partizans had led my father
away, not even allowing him to say good-bye to
anyone and upon mother’s asking the reason of
his arrest they answered * That'snone of your
business| They were swearing and laughing
disgustingly all the while.

A voice inside my heart was telling me that
1 should never see my father again and that he
had disappeared for ever in the darkness of
that night. Our dear, ¢ozy home became as
silent as a cemetery. fuli of painful remem-
brances; the empty place at table and in fact
every little place in the house reminded us of
father. We were in a state of hallucination, we
thought we heard his footsteps or even saw him.
This strain was ruinous for mother’s health and
we decided to go and live with relatives, which
we were able to only after much difficulty. We
tried to see ourfather, but it was useless. Often
| tried to peer into the windows of the militia
building where father was imprisoned, to get a
glimpse of him and once received a blow with
a buttend from a partizan who shouted * Clear
out, why gaze at those....... *

In the night of the 1ith to 12th March many
military men from among the imprisoned ones
were shot on the ice in the middle of the Amur
river, their moans and cries being heard by us
on shore.

At the request of the Japanese and Russian
population the Japanese Consul sent a severe
ultimatum to Tryapizin, in reply to which he
demanded a complete surrender. The same
night the battle began. It was an awful night;

mother woke me crying that something horrible
was going on around us, as bullets and shot were
incessantly flying around. In the centre of the
town stood the huge house of the Japanese
Yamada together with some other large
buildings, which appeared like a huge red-black
mass. We hid ourselves among some bushes in
our yard, waiting for help that might take us
from this interno, but with the moming the
battle only increased. My mother thoruoghly
exhausted and tired was weeping bitterly and |
tried to console her, but my heart was fuli of
ansiety for my father. Where was he, was he
still alive?  In spite of some terrible foreboding,
| tried to assure myself that he was still alive
and safe. All day and through the next night
the fighting continued and only weakened to-
wards the next morning. The news spread that
the Japanese Consulate had been burned and
all that had sought protection there had perish-
ed. Other had run to the Chinese torpedo
boats but had been refused shelter there and
been shot by the maching guns. My mother, my
brother and | went to seek our father at the
militia station, whilst shooting, although seldom,
continued and the air was heavy with smoke.
Everywhere the bodies of Japanese were lying ;
| remember them so well, the majority being
already stripped of their clothing. Ruins of
gutted houses resounded with the drunk laughter
of robbers. One dead body makes me shiver
when | remember it for it showed clearly the
brutality of the murderers. The body was ina

crouching position, already quite frozen, a
bloody cap had been placed on its head and the
cross-pole with a bucket of water at each end
placed acréss its shoulders. We proceeded

President of the Polish Relief Committee Mrs. Bielkevich the lefi.

another block but were refused further passage
so had to return.

The 13th March had come, the day when my
father and uncles were shot without trialment
and being guiltless. All the prisoners, including
the women and children were shot, or rather
murdered, as they were done to death with any-
thing the murderers could lay their hands on, as
axes, iron bars, or were simply thrown through
holes in the ice. Tryapizin now reigned in town
and blood was flowing and people perishing—
the angel of death had entered the town.

We returned to our empty house, so very
different to what it had been formerly. We
boys were all the time with our mother as the
schools were closed and tried to cheer her and
distract her attention from the painful memories,
but it was difficult as our thoughts dwelt on the
same dear yet bitter memories as hers.

One night, as we were sitting at supper, nine
Partizans entered with orders to search the house
and one of them smiling asked mother where
father was hiding. What could we answer?
They were leaving us after the search, having
taken all father’s clothes and the gold and silver
things they found. | felt mad that they had
taken my watch, a gift from father, and jumped
at the partizan snatched it from him and struck
him as hard as could.

(To be continued.)
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